
Nr. 301. We Lwowie, wtorek dnia 30 października 1900 r. Rok xxxm.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

Hucznie 24 koron, — półrocznie 12 kor. — kwartalnie
6 kor. — miesięcznie 2 kor., za przesyłkę do domo 
dopłaca się 40 halerzy miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem cało­
rocznie 30 kor. — półrocznie 15 kor. — kwartalnie
7 kor. 50 hal. — miesięcznie 2 kor. 50 hal.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
42 marek — kwartalnie 10 marek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 45 
frank. 60 cent. — kwartalnie 11 franków 40 cent. 

B i o r o  R e d a k c j i  „Dziennika Polskiego”: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z wr a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  8  h a l . ,  n a  p r o w in c j i  10 h a l.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i o r o A d m i n i s t r a c j i  „ D z ie n n ik a  P o ls k ie g o * , plac 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B iu r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

W iedniu: pp. H aasenstein &  Vogier, (Otto Maas). 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nnch., Rudolf 
Moosse i J. D annenerg ; w P a ry żu : C. Adam 3* 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 20 halerz) ad jednego 
wiersza drobnym  drukiem  (petit).

Doniesienia o ś lu b ach , zaręczynach i inne prywatne 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz ! koronę.

Prywatne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pom ieszkam , 
i sklepy pc 2 hal. od wyrazu.

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a le r z y  od  w i e r s z a .

!!! Czas odnowić prenemerate!!!
Od 1-go października 1900, tj .  Od IV 

k w a r t a ł u ,  o b n iż y l i ś m y  p r e n u m e ­
r a t ę .  C ena D Z I E N N I K A  D O L S K IE G O  w y ­
nosi obecnie

w e  L w o w i e  m i e s i ę c z n i e

zł. (2 korony), 
k w a r t a l n i e  3 Zł. (6 KorOfl) j

n a  p r o w i n c j i  m i e s i ę c z n i e

zł. 25 ct. (2 kor. 50 hal.), 
k w a r  t  a 1 n i e 3 Zł. 75 Ct. (7 kor. 50 hal.).

N u m e r  p o j e d y n c z y  kosztować będzie 
od 1 października 4- ct. (8 hal).

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że p re n u m e ra to ro w ie  „Dziennika Polskiego* 
m ogą n abyw ać  p o  b a r d z o  z n iż o n e j  c e ­
n ie  tygodniow e p ism o dla kobie t

„ B L U S Z C Z "
zaw ierające  wszelkie tablice k ro jów  oraz dodatki 
powieściowe.

P re n u m e r a t a  „Bluszczu* dla p re n u m e ra to ­
r ó w  „Dziennika Polskiego* wynosi k w a r t a l n i e  

dla p rowincji  4  k o r o n y  8 0  h., 
we Lw ow ie 3  k o r o n y .
Wydawnictwo „Dziennika Polskiego".

Groźby i prośby.
L w ó w  29 października.

B yw ają  wypadki,  źe jeden  je d y n y  człowiek, 
o wielkim talencie, zdoła po p ch n ąć  kra j cały 
na  now e tory , w ytw orzyć now y  ruch  i now y  
kierunek i — w  dobrej,  lub  zlej intencji — 
zburzyć, co zbudow ały  la t  dziesiątki, lub setki. 
Niejeden już  p ro g ra m  — efemeryczny, lub  t r w a ­
ły — związany byw ał z nazwiskiem jednego 
tylko człowieka, ale skoro tego człowieka nie 
stało, p ro g ra m  pozostaw ał,  bo  miał treść  i 
w skazywał k ierunek.

U  nas  je d n ak  obse rw ow ać  m ożna fakt je ­
szcze niebywały , że cały kraj gorączkuje nie 
z pow odu , że ktoś podsuną ł m u  now y  p rog ram , 
a  jedynie  dlatego, że ktoś poszukuje p ro g ra m u ,  
k tóry  z .pew nićby  mógł s tanow isko  i karjerę .

Dr. T ad e u sz  Ru tow sk i je s t  człowiekiem 
m i e r n i e  u ta len to w a n y m , m i e r n i e  wykształ­
conym , ale b e z m i e r n i e  am b i tn y m .  Nie m a  
w sobie nic, coby mogło po rw ać  m asy, m ów i 
nieszczególnie, n aw e t  nudn ie ,  nie m a  dość o d ­
wagi, by  rzucać zby t  sk ra jne  hasła,  słowem był­
by  to sobie polityk o t  taki zwyczajny, jakich 
n a  tuzin idzie dw anaście ,  gdyby — gdyby nie 
całkiem specja lny ta lent,  ob jaw iający  się nie tyle 
publicznie, ile w  ukryciu, t i k  sobie w cztery 
oczy.

W  cztery oczy dr. R u tow sk i  um ie cierpliwie i 
w ytrw ale  wpierać  w in ler llokutora  najdziw aczniej­
sze rzeczy, pozyskiwać ludzi dla nieistniejących 
idei. Je d n em u  opow ie to , 'd rug iem u  owo, trzeciego 
weźmie n a  to , że p ierwszy i drugi już  się zgo­
dzili —  o t  i „stronnictwo* gotowe, j a  c h ę  
z o s t a ć  p o s ł e m ,  t y  c h c e s z  z o s t a ć  p o ­
s ł e m ,  o n  c h c e  z o s t a ć  p o s ł e m ,  — o t o  
c a ł y  p r o g r a m  i c a ł a  m y ś l  p o l i t y c z n a ,  
k t ó r a  s t w o r z y ł a  d e m o k r a t y c z n ą  k o n ­
c e n t r a c j ę .  Ruch liw y  ja k  w iew iórka,  n iezm or­
do w an y  w  pokątne j  agitacji, mistrz suggestji i 
m istrz  paszkwilu, potrafił dr. R u tow sk i  w m ó ­
wić w  naiw nych , że poza n im  i jego m ity ­
cznym p rog ram em  stoi cała inteligencja polska 
w kraju. P a n  X. wie, że je s t  p rzeciw ny „kon­
cen trac ji  dem okratycznej,*  wie toż sam o o p a ­
nu  Z. i o p an u  Y., ale wszyscy trzej razem  
przekonan i są, że panow ie  A., B, i C., k tórych 
bliżej nie znają , idą  za koncen trac ją .  P anow ie  
A., B. i G. znów, k tó rym  ani się nie śni o ża­
dnej  koncentrac ji ,  pode jrzyw ają  o to  sam o  p a ­
n ó w  X., Y. i Z. i tak  dalej w kółko po  całym 
kraju .

Dr. R u tow sk i  wie, że an i  jedn i an i  drudzy 
za n im  nie idą, ale u trzym uje  i jednych  i d ru ­
gich w  błędzie, ażeby s tw orzyć w k raju  likcję 
licznego s tronn ic tw a,  n ad a ć  tem  sam em  własnej 
osobie znaczenia i onieśmielić przeciwnika. O sta­
tecznym i u lub ionym  sposobem  wyjścia z sy tu ­
acji byw ał u niego zazwyczaj kom prom is .  Gdzieś 
tak  p o d  koniec akcji wyborczej,  szło się do n a ­
m iestn ika ,  do  m arsza łka  krajow ego i do  prze- 
w ódców  pow ażnych  s tronn ic tw  i m ówiło  się : 
„Widzicie, jak i pozyskałem w pływ  w kraju .  Co 
najm nie j  m ogę w am  szkodzić, zróbm y  więc 
kom prom is ,  wy dopomożecie m nie  do m a n d a tu ,  
a  ja  d am  spokój b rużdżeniu  i agitacji*. Lepsza 
s łom iana  zgoda, j a k  zloty proces i kom prom is  
przychodził do skutku.

T y m  razem  rzecz idzie jakoś oporn ie  i p. 
R u tow sk i  zagalopował się za daleko. Nie p o m o ­
gły m ałe  groźby w cztery oczy, a  wielkie g ru -  
b ia ń s tw a  w  Słow ie polskiem , w ym uszenie kom ­
p rom isu  jakoś  nie szło, t rzeba  było sięgnąć po 
broń ostrzejszą i rzucić has ło  zerw an ia  solidar­
ności Kola. Ale kto chce co wym usić , nie może 
angażować się za daleko, bo potem drugiemu i 
zgoda nic już nie pomoże. Koncentracja rozdzie­

liła się więc po woli swego kom endon ta  na 
dw a o b ozy :  je d en  grozi bezw arunkow o  secesją, 
drugi zaś daje jeszcze czas do popraw y.  Mniej­
sza o to, że w  tym  pierwszym obozie obok j e ­
dnego dem okra ty  są  sam i socjaliści, k tórzy  tak 
czy owak solidarności nie u z n a ją :  na  zew nątrz ,  
zważywszy, że zgrom adzenia odbywają, się pod 
firmą dem okra tyczną ,  wywołuje się w rażenie 
bardzo  groźne.

S am  wódz trzym a się obozu w yrozum ial-  
szego, ażeby w danej chwili pójść (jak wyżej) 
do nam ies tn ika ,  m arszałka i t. d. i pow iedz ieć : 
dajcie m i m a n d a t ,  a ja  burzę  zażegnam . Bo 
ten  pogrom ca rządów  i idealista wyborczy, 
zwalcza w pływ  rządu  n a  w ybory  tylko tak 
długo, jak  długo w pływ  ten  o b jaw ia  się prze­
ciw niem u, dla siebie zaś w  danej chwili sam
0 presję rządow ą prosi. P rosił  już  p. Zaleskiego
1 hr .  Badeniego, dlaczegóż prosićby niemial 
hr. P in iń sk iego?  Na razie je d n ak  groz i!  „Do­
chodzą nas  — pisze w  Słow ie Dolskiem  — z 
wielu m ias t  wieści, że rząd robi politykę w y­
borczą i to odnosi się nietylko do m ias t  m n ie j ­
szych, ale i do pierwszorzędnych, ( c z y ta j : T a r ­
nów  !) słyszymy o pew nych  predylekcjach i 
n iechęciach ( c z y ta j : do dra R u to w s k ie g ó !), s ły ­
szymy o wskazówkach z jednej,  a listach kon- 
skrypcyjnych z drugiej s trony* .

P a n  R utow sk i więc grozi, s tw ie rdza jąc  na  
wstępie, że m ias ta  odsunęły  się od solidarności 
i da jąc  do zrozumienia, że on je d en  może 
jeszcze sy tuację  u ra tow ać.

Ale nietylko rządowi grozi zręczny p res t i ­
digitator.  Słyszymy, pow iada ,  także o spekulacji 
na  głosy żydowskie. „Jest to narażen ie  żydów 
na  kolizje, które przy  dzisiejszym s tan ie  kraju  
są  wręcz szkodliwe.* Nie chcieliśmy czasem wie­
rzyć przeczytawszy ten  u s tęp !  J a k to :  więc p a ­
te n to w an i  filosemici z Słowa Dolskiego grożą 
żydom  antisem ityzm em  ? Liberaliści nie u z n a ­
jący różnicy religji, pokazują  w  perspektyw ie 
anlisemickie rogi ? Więc liberalizm ich to tylko 
kontrak t ,  k tóry z dnia n a  dzień w ym ów ić m o ż n a?  
Słowo Dolskie p rzem aw ia  do swoich przyjaciół 
żydowskich ja s n o :  albo będziecie ła w ą  glosować 
za sk o ncen trow anym i dem o k ra tam i — albo 
kwita z przyjaźni. A wszakżeż to  w łaśnie gło­
sow anie  ławą najbardzie j przyczyniło się do 
rozbudzenia u nas  antisernityzmu! Od wszystkich 
obywateli k ra ju  w ym aga  się, by  przy w yborach  
kierowali się względami na  dobro  całegc kraju  
i całej ludności. Jedni u p a t ru ją  zbaw ienie  w 
tym, drudzy  w  owym  obozie, to  ich rzecz, byle 
w i c h  r o z u m i e n i u  głosowali uczciwie i po 
obywatelsku.

Inaczej żydzi. P rzew ódzey  m as  żydowskich 
zwykle czekają i o r jen tu ją  się, ażeby  zbadać, 
k tóra  s t ro n a  dać może większe korzyści, ale nie 
krajowi, lecz specja lnie żydom ; po tem  da ją  h a ­
sło i causa finita .

Żydzi więc szukają przy  w yborach  nie ko­
rzyści k ra ju ,  jeno  specja ln ie korzyści dla żydów, 
nie różniczkują się, nie dzielą na obozy, a tylko 
głosują ławą, jako  je d n a  zw a rta  m asa ,  k tó ra  o 
losy kraju się nie troszczy. R ozum ie się, że nie 
m ów im y  o inteligencji żydowskiej, a  więc o w y­
ją tk ac h ,  je n o  o masie, a więc o regule. Owa 
m asa  żydowska, w łaśn ie  przez to głosowanie 
law ą ,  s taw ia  się sa m a poza naw ias ,  nie wchodzi 
w  rachubę, jako czynnik polityczny, tylko jako  
p ros ta  cyfra.

Jeśli chłopi g łosują w  jed n y m  powiecie na  
ludowca, w  drugim  na  stojałowszczyka, w  trze­
cim znów  na konserw atystę ,  itd., to  n ik t z tego 
ty tu łu  w ystąp ić  nie może przeciwko chłopom  
wogóle, bo w  tej różnicy g łosow ania tkw i w ła­
śnie dowód, że każdy głosuje tak, ja k  sądzi,  że 
będzie najlepiej.  Żydzi przeciwnie, głosują, (lub 
głosowali do tąd )  wszyscy ta k  sam o, nie og ląda­
jąc  się na  p ro g ra m  polityczny kan d y d a ta ,  byle 
im  przyrzeczono, że za to  g losow anie sp a d n ą  na 
żydów, jako takich, pew ne korzyści.

Każdy — nie już  filosemita — ale każdy 
uczciwy obyw ate l  boleć m usi n ad  tem, że w 
k ra ju  zna jdu je  się taka m a sa  ludzi poza n a ­
wiasem politycznym, że ludzie ci n ie troszczą 
się o to, co kraj boli i jak ie  w  n im  n u r tu ją  
p rądy ,  a swe p ra w a  konsty tucyjne wyzyskują 
wyłącznie dla w łasnej korzyści. A tu  oto, w  o r ­
ganie na  w skróś  filosemickim, czytam y w ezw a­
nie do żydów jako  takich, ażeby  głosowali ław ą 
n a  skoncen trow anych  dem okra tów , jeśli nie. to 
s t racą  łaskę u swoich p ro tek to rów .

G r o ź b a  n a  l e w o  — p r o ś b a  n a  p r a ­
w o ,  oto cały p rog ram  p a n a  Rutowskiego. P r o ­
śb a  nie pomoże, bo z n ią  w parze  idące p rzy ­
rzeczenie i poku ty  za często już  było d aw ane  
i za często nie do trzym yw ane,  g roźba zaś, jak  
sądzimy, zaszkodzi,  bo  i żydzi zrozumieją, że 
taki w aru n k o w y  filosemityzm nie w art ,  by dla 
niego narazić sobie kraj cały.

imja kół polskich we Wiednie.
W iedeńsk i ko resp o n d en t  G azety N aród. 

zwrócił w  dłuższym artykule  dość trafn ie  u w a ­
gę kół politycznych w  kraju , że obecna akcja 
w yborcza u  nas  od b y w a  się tylko pod je d n em  
has łem  i w  jednej m yśl i :  m ianowicie, ab y  p rzy ­
szła reprezentacja  nasza  w  radzie p ań s tw a ,  t. z. 
Koło polskie, z teraźnie jszych w y b o ró w  l i c z e ­
b n i e  j a k  n a j s i l n i e j s z e  wyszło. Inaczej j e ­
dnak  dzieje się gdzieindziej,  gdzie ruch  w y b o r ­
czy je s t  również bardzo  ożywiony, a radykalizm  
z n ies łychaną siłą pcha się do ciał rep re z e n ta ­
cyjnych.

„Mimo wrzącej walki wyborczej — pisze 
tedy rzeczony ko responden t  — a  raczej z p o ­
w odu  tej walki, p rzyw ódcy  n iem al wszystkich 
s t ro n n ic tw  politycznych w  parlamencie z b i e ­
r a j ą  s i ę  od  c z a s u  do  c z a s u  we W i e d n i u

i bądź  to sami, bądź  z p rzyw ódcam i innych  
s tronn ic tw  o b ra d u ją  o k i e r u n k u  p o l i t y k i  
w  n o w e j  i z b i c ,  o szansach wyborczych p o ­
szczególnych frakcyj jednego  s tro n n ic tw a  i o 
ew en tua lnym  w pływie wyniku w yborów  na do­
tychczasowy k ierunek  polityki tego s tronn ic tw a  
w  radzie p ań s tw a ,  o wpływie tegoż n a  daw ne 
i now e sojusze par ty j  i wreszcie także na  s to ­
sunek s t ronn ic tw  do rządu. S łow em  rad z ą  o ce­
lach politycznych i według nich s to su ją  środki. 
A u nas  ? S ądząc ze sp raw o zd ań  dziennikarskich 
i z faktu, że p rzyw ódcy Kola polskiego an i sa ­
rn', an i  też z p rzyw ódcam i innych  s tronn ic tw  
się nie stykają ,  m usi się być p rzekonanym , że 
na  razie snać zależy im tylko n a  tem, aby  b y ­
ło je d n o  wielkie Koło polskie — a gdy to  b ę ­
dzie, wszystko inne da się później zrobić, bo 
ze siłą każdy się zawsze liczy. Nie ulega w ątp l i ­
wości, że i w  tej postaw ionej zasadzie duża 
myśl tkwi. Jeśli liczebnie będzie Koło polskie 
silne, a p a r la m e n t  nie będzie kró tko trw ałym , 
liczyć się z nam i będą musieli , — jeśli zaś p a r ­
la m en t  padn ie  i zechce rzą d  przyszły czynić 
eksperym enty  an t ikonsty tucyjne ,  to również  na  
g rupę  przeszło pól setki liczącą, posłów  polskich 
oglądać się będzie musiał, — w każdym  zaś 
razie pokaże się dobitnie, iż nie m a ją  racji ci, 
k tórzy  kraj nasz s traszą  rozw iązaniem  izby i 
rozpisaniem  now ych  w yborów , u fa ją c  zapew n ie ­
n iom  radyka łów  polskich, iż Koło polskie to 
tylko sztuczna form acja,  że szlachta, k tó ra  w 
niem znaczną rolę odgrywa, to  tylko sztuczna 
większość reprezen tac ji  kraju . P rócz tego jednak  
wielce chw alebnego  dążenia, uczynienia i w  przy­
szłości Koła polskiego silnem i zw artem  s tro n ­
n ic tw em  n a ro d o w em  — nie należy zan iedby­
w ać  myśli o s z a n s a c h  now ej izby, o s o j u ­
s z a c h  z i n n e m i  s t r o n n i c t w a m i  i o s to ­
sunku  Kola do rządu. Że w  k ra ju  o te  wszyst­
kie sp ra w y  m nie j  się troszczą, podczas gdy 
inne s tro n n ic tw a  skw apliw ie się niemi za jm u ją  
i ciągle nad  niemi ob radu ją ,  je s t  tylko do w o ­
dem b rak u  naszej zapobiegliwości, a  w  szcze­
gólności wynikiem tego b raku  wykształcenia 
politycznego mas, nad  czem, zwłaszcza w  ko­
łach zachowawczych, w łaśn ie  te raz  tak  bardzo  
b iadają .  Gdyby szerokie m asy  wiedziały, ja k ie ­
go rodza ju  praco polityczna czeka we W iedn iu  
w ybranego  posła, łacniej oceniałyby w artość  
haseł i kwalifikacje osobis te  kan d y d a tó w . To 
sam o  dotyczy przew ódców  ze względu n a  kie­
runek  polityki pose ls tw a galicyjskiego w  W ie ­
dniu . A by kom ite t  cen tra lny  mógł skutecznie 
działać i ażeby działalność dla k ra ju  była z d u ­
żym pożytkiem, przyw ódcy  Koła — podobn ie  
jak  przyw ódcy  innych  s t ronn ic tw  — zebrać się 
pow inni w  W iedn iu  i w spólnie z p rzyw ódcam i 
innych s tro n n ic tw  zbadać  położenie polityczne 
i szanse polityczne.

Muszą, jeżeli nie wiedzieć, to  p rzyna jm nie j  
zas tanaw iać  się n ad  tem, c z y  K o ł o  p o l s k i e  
e w e n t u a l n i e  w e j d z i e  w  s o j u s z e  p o l i ­
t y c z n e  i z k i m ,  czy będzie w obec  n iepew nych  
czasów popiera ło  nada l b iurokra tyczno-n iem ie-  
eki rząd ,  czy też m a się po s ta ra ć  o silniejszą 
reprezentację  w  rządzie, m ogącą  nie tyle lepiej 
odczuć, ile silniej obronić, czy wywalczyć p o ­
trzeby kraju .

W ed ług  tych potrzeb, według celów, m o-  
żnaby  rozw inąć sku teczną akcję w yborczą .  Pod 
w pływ em  głoszonych w k ra ju  haseł wyborczych, 
zdaje się w yborcom , iż wystarczy zam ias t  P a ­
wła z ca łą  siłą p rzeforsow ać w y b ó r  Gawła, 
a cała ta jem n ica  za radzenia  nędzy galicyjskiej 
odkry ta  i od tąd  kra j op ływ ać będzie w  dostatki.  
G dyby szerokie m a sy  w yborców  św iadom e były 
celu, o ja k i  p rzy  w yborach  idzie, po traf iłyby  do 
niego zastosować środki.  G dyby akcja wyborcza 
według tej m e tody  była p row adzoną ,  w tedy  
i g łówne has ła  wyborcze z całą pew nośc ią  ule­
głyby zmianie. P rzek o n an i  jesteśm y, że i skon ­
cen trow an i  dem okraci nie śmieliby s taw iać  kw e- 
s t j i :  „w stępyw ać do Kola, czy nie?* i musieliby 
ją  zm odyfikować co na jm nie j  na  p y ta n ie :  „w y­
s tąp ić  w  danym  razie z Koła lub  n ie?*  Bo 
wobec zadań  i celów polityki delegacji polskiej 
we W iedn iu ,  w s t ą p i e n i e  d o  K o ł a  d z i ś  
c h y b a  ż a d n e j  n i e  u l e g a  k w e s t j i !  
Rzecz to  zdrowego rozum u  i sum ien ia  n a r o ­
dowego.

I drugie hasło, w ydane  przez p rzew ódców  
Koła, cenne na  chwilę, ale nie n a  s ta łe :  i poli­
tyka „wolnej ręki* m us ia łaby  uledz modyfikacji. 
Polityka „wolnej ręki* je s t  n ie jednokro tn ie  
w skazaną ,  nieraz konieczną — ale je s t  to ś ro ­
dek tylko przejściowy, n a d e r  korzystny, o ile 
nie nadużyty .  W iad o m e m  jest,  że tu  we W ie ­
dniu  ciągle się toczą rokow an ia  o r e s t y t u o w a -  
n i e  d a w n e j  p r a w i c y  l e c z  b e z  P o l a ­
k ó w .  Będzie to w praw dzie  mniejszość, lecz sil­
na, o charak te rze  c z y s t o  s ł o w i a ń s k i m ,  
a celem je j odparc ie  zdekla row anych  w  różnych 
m an ifes tach  wyborczych, zakusów s tronn ic tw  
niemieckich G emeinkurgschaftu. Jeżeli więc — 
co nie je s t  n iemożliwym —  stosunki p a r ty jn e  
w  now ej izbie ta k  się ułożą, że po  łewej s t ro ­
nie s tan ie  zbita radyka lno -n iem iecka  Gemein- 
biirgschaft — a p o  p raw e j  nie m nie j  radyka lny  
związek s tronn ic tw  słowiańskich pod  silnym 
i w p ływ ow ym  p a t ro n a te m  szlachty feudalnej 
konserw atyw nej — to  kw est ja ,  o ile dopiero  
w ów czas zn a jd ą  się w  izbie s tronn ic tw a ,  skore 
uchwycić „wolne ręce* Koła polskiego ?

S ą  to w praw dzie  tylko ew entualności ,  k tóre  
je d n ak  i w tej chwili muszą nas  in te resow ać, 
aby  rozum  nie przyszedł po szkodzie.*

T ak ie  są  uwagi rzeczonego koresponden ta  
o rozpoczętej akcji wyborczej, k tó re  — jak  on 
zapew nia  — są o p i n  j ą  szczerze patrjo tycznych  
Kół polskich we W iedn iu .

Ładny obrazek wyborczy.
M ie le c  dn ia  2(5 października.

Dnia 2 0  b. m . odbyło  się posiedzenie w y­
b o rców  celem zawiązania kom ite tu  pow iatowego. 
Między innym i w łościanam i był na  zebran iu  tem  
obecny  i Michał R okoszak z C hrząs low a ,  czło­
nek rad y  pow iatow ej i członek s tronn ic tw a  lu­
dowego. Wszyscy obecni postanow ili  pop ie rać  
tylko takiego k andyda ta ,  k tóry  w stąp i do Kola 
polskiego. N a posiedzenie to był zaproszony  
i poseł K rem pa ,  który, jakkolw iek  przybył do 
Mielca, to  je d n a k  n a  zgrom adzeniu  się nie p o ­
jawił, ale tylko wysłał swoich zaufanych , ja k  
T om asza  Kłodę i innych, k tórzy go nas tępn ie
0 przebiegu zeb ran ia  dokładnie poinform owali.

W ieczorem  tegoż dnia włościanie z K rem pą ,  
a z drugiej s t rony  z R okoszakiem  i J. Pyziem, 
k tóry  zgłosił sw oją  k an d y d a tu rę  przeciw  K re m ­
pie, udali się do pobliskiej ga rkuchn i R yn iew i-  
czowej. T a m  wyraził K re m p a  niezadowolenie 
swoje, że włościanie pozwolili się wpisać do ko­
m ite tu  pow iatow ego i powiedział, że każdego 
z nich nap ię tnu je  ja k o  zdrajcę sp ra w y  ludowej. 
Rokoszak, Pyź i inn i  odpowiedzieli m u  na to, 
że je s t  głupcem. Od słowa przyszło w n e t  do 
c z y n u : Rokoszak  i K re m p a  porw ali się za b a ry
1 za chwilę leżeli obaj  na  ziemi, a kufle od pi­
wa m iały służyć za b roń  dla tej nowej „C avalle ri i  
rus ticany* .

Obslugacz garkuchn i rozbroił  n ap a s tn ik ó w ,  
którzy p o  ostrych w ym ów kach  złagodnieli i n a ­
reszcie uznali spraw ę z a  h o n o r o w o  zała­
tw io n ą ,  w  skutek  czego w  z g o d z i e  się 
rozeszli.

Zapomogi dla burs.
W  budżecie k ra jow ym  na rok 1900 w y­

znaczył se jm  ryczałt w  kwocie 10.000 koron  do 
rozporządzenia wydziału krajow ego, w  p o rozu ­
m ieniu z r a d ą  szkolną k ra jow ą ,  na  zasiłki dla 
burs,  mieszczących ubogą  młodzież polską i 
ruską.

Zgodnie z wnioskiem rad y  szkolnej k ra jo ­
wej, przyznał wydział k ra jow y z powyższego 
ryczałtu nas tępu jące  je dno razow e zasiłki:

Bursie  dla synów  nauczycieli w  K rakow ie 
4 0 0  k o r o n ; burs ie  polskiej w  P rzem yślu  500  
k o ro n ;  burs ie  ruskiej im. św. Mikołaja w  P rz e ­
myślu 600  k o r o n ; burs ie  polskiej w  Kołomyi 
700 k o ro n ;  burs ie  ruskiej w  Kołomyi 3 0 0  kor.;  
bursie  nauczycielskiej w  T a rn o p o lu  900  k o r . ;  
bursie  ruskiej w  T a rn o p o lu  700  k o r . ;  bursie  
ruskiej w  Brzeżanach  2 0 0  k o r . ; burs ie  polskiej 
im. Mickiewicza w  Drohobyczu 400  k o r . ; b u r ­
sie ruskiej św. Ja n a  Chrzciciela w  Drohobyczu 
400  k o r o n ;  burs ie  chrześciańskiej w  B rodach  
400  k o r o n ; bursie  ruskiej w  Jaros ław iu  200  
k o r . ; bursie  im. K opern ika  w  Jarosław iu  300  
ko ron ;  b u rs ie  polskiej w  Rzeszowie 700  kor. : 
burs ie  jubileuszow ej w  S anoku  200  k o r . ;  b u r ­
sie g im nazjalnej w  S am borze  500  k o r . ;  burs ie  
im. Kraszewskiego w  S tan is ław ow ie  500  ko r . ;  
bursie  im. św. Kazimierza ,w T a rn o w ie  600  kor.;  
bursie  im. św. S te fana  Batorego w  W adow icach  
4 0 0  k o r . ; bursie  im. Kościuszki w  N ow ym  S ą ­
czu 300  k o r . ; bursie  ruskiej w  S try ju  200  kor.; 
T ow arzys tw u  pedagogicznem u rusk iem u we L w o ­
wie dla bursy  ruskiej im. św. Mikołaja we 
Lw owie 6 0 0  koron.

Awans listopadowy w armji.
(Telegram „Dziennika polskiego”).
P o d p o r u c z n i k a m i  za m ianow an i  k a ­

deci zastępcy  oficerów w  p i e c h o c i e :  Emil
E n h u b e r  20, Alfred Benirschke 1, Franciszek 
B u c h a r  54, O skar F r im m el 1, Emil W eis 5 b. 
strz., Franciszek J a n u s  9 pion.,  E ngelber t  Pilz 
1, O tto  S te p h a n i  10 pion., F ranciszek  E igner 
18, H ugo  Till 58, R u d o lf  P u c h e r  20, Alojzy 
A dam ićka 24, Leon B od isu t  93, S ew eryn  Scliorr  
24, W ik to r  Pelz 40, R yszard  Janesehitz  13, 
H e r m a n  Zerzawy 56, Franciszek  S chreyer  15, 
G u n th e r  Valen ta  13 b. strz., B ru n o  Brelić 41, 
K o n s ta n ty n  Spaitz  13 b. strz., F ryderyk  W a r th a  
10, M aksymiljan H oborsk i  100, Hugo Spitzer 
i T eodor  Dworzak obaj w  45, F ranciszek Lu-  
dvig 77, H ugo  Bricbta 80, Karol R oszberger  93, 
Karol Abl 90, K arol Szkapa 100, F ryderyk  
S chneider  10 pion., O tto  Petzelt  89, F e rd y n an d  
Zankl 15, Adolf  A l lm a n n  89, F ryderyk  Larisch  
17 b strz., A dolf  Babics 54, K arol Pećnik  9, 
Józel R e t te n b a c h e r  41, O tokar  Kotinsky 9, 
F ryderyk  Kircliert 57, Karol Bezdiczka 55, Jan  
R avenegg  93, A n ton i Kos 18, J a n  Z em an  100, 
G ustaw  Matzek 10, F ranciszek  Żitny 90, Alojzy 
Koniekowski 13, Filip Libisch 55, P a w e ł  M au- 
tn e r  40 ,  J a n  K u n d m a n n  57, Alojzy W aste l  95, 
A ure ljan  Krebs z 3 do 10 b. p ion.,  R u d o l f  H a l ­
ko 93, F ranciszek U lm a n  77, K arol Różycki 9, 
K arol S chm id  56, A do lf  S to ’z 58, Eugeniusz 
S ch ray e r  9, R u d o lf  S a n g e r  20, P aw eł Stelzer 
30 ,  W ilhelm  Loy-S te rnsc liw ert  1, P io t r  R óhrich  
54, K arol B óhm  93, K arol S te in b a ch  55, O skar 
H irn ich  95, O tto  Hiecke 1, Franciszek Mulwic 
30, T e o d o r  O sm an  54, O tto  Schorsch  80, Emil 
T op itscb  9, Karol N iew iadom ski 91, E dw ard  
S c h w a r z -54, Hugo W illom itzer  57, O skar R a -  
dok 57, A n ton i W a le n t in  56, Andrzej E n n sb ru n -  
n e r  18, W a l te r  T ersch  95, Józef H enn ige r  v. 
E berg  55, Alojzy Ł ukaw sk i 45, H en ry k  W e in -  
h a r ra  56, Emil P iletschka 40, H enryk  Fritz  9, 
W ik to r  Z im a 95, Emil Bulla 40, T e o d o r  G assner 
77, Jan  Kónig 9, W a c ła w  M acourek 77, Karol 
H e n g s t  57, Geza Sebes tyen  1, Leopold  J a n o w ­
ski i W ik to r  S en f t  obaj w  80, Karol F iala  10,

F ranciszek F u tsch n e r  90, K arol H loużek 15, 
Józef P r u n n e r  v. P ru n n b e rg  77, E m a n u e l  K un-  
sky 15, R o b e r t  Alexy 13, E rn e s t  G sund  24, 
Józef B :e g a n t  77, B e rn a rd  M ahler v. Mfilders- 
beim  54, O tto  G ra u p n e r  58, Emil S t ró m e r  18, 
O skar Sm olka 9, O skar  K ro tzm a n n  24, P aw e ł  
Stelzl 78, K o lom an  T ó th  54, H u b e r t  R e inho ld  
89, H u b e r t  S traucl i  58, Józef Pavlicek 41, Al­
fred S ch ind le r  v. Miillersberg 56, Kazimierz 
Deisenberg  58, R o b e r t  K agnus 18 i Hugo 
T u rk  77.

W  k a w a l e r j h r o m i s t r z a m i l k l .  z a m ia ­
now an i  ro tm istrze  II k la sy :  Bela M ayer 12 buz., 
H ugo  br. de P o n t-W u lly a m o z  2 drag., Karol 
Jankowics de Csalma 8 huz.,  W ik to r  Rossi 12 
drag., Eugenjusz  Puchalsk i 6 u!., M arkus P e t lko  
z 5 do 3 uł., Alfred Mossig 13 drag.,  O lh m a r  
P e likan  z 2  do 12 drag.. H en ryk  Giunio 9 drag., 
Alojzy A ugustin  z 13 do 8 drag.,  Zoltan  F o d o r  
\T. Derec-ske 14 huz., D aw id Blaschke z 12 do 
16 buz., P aw e ł  Dickinson z 4  do 10 drag., R u ­
dolf  Kei! z 4 do 1 uł., W ik to r  Strzygowski z 5 
do 3 uł., H ugo  H eim  z 4  do 7 ul., Em il H irsch-  
feld 6 ul.

R o t m i s t r z a m i  II. k l a s y  za m ianow an i  
po ruczn icy ;  Oskar Feith  11 uł., E rn e s t  Gotlcs- 
m a n n  12 huz., R u d o l f  P letzger 6 ul., F edo r  
Peschke 5 uł., Ludw ik  Jazoś z 11 do 12 drag., 
R u d o lf  P o lle t v. Polltheim  11 ul., F ryderyk  
K aadis  z 6 ul. do 7 drag., F ryderyk  br. Gho- 
r insky przydzielony do świty  arcyks O ttona ,  
Alojzy W e sa n e r  8 huz., Karol S ch m id t  de 
F ó ld v ar  14 huz.,  Adolf  Kronsky 2 drag., E u g en ­
jusz  br.  Airoldi 3 drag., W łodzim ierz br.  Le- 
dochowski, a d ju ta n t  p rzyboczny kom e n d an ta  
10 korpusu  i kom enderu jącego  je n e ra ła  w  
P rzem yślu  gen. bron i Galgolsego, R yszard  
S p itzne r  10 drag.,  O ttokar  lir. W es tpba len  13 
drag.,  R udo lf  K unz-Ps trosz  10 drag., Józef 
H au sb e rg e r  1 drag., Michał Krasicki,  a d ju ta n t  
k o m e n d an ta  wojskowego w  Zadarze  gen. b ron i 
Dawida v. Rhonfeld ,  Rudolf  R a im a n n  11 uł., 
R o b e r t  T re n k w ald  1 uł., W ilhelm  Eltz, p rzy­
dzielony do sz tabu  gen. z 1 do 3 drag .,  Adolf 
D rager ,  przydzielony do sz tabu  gen. z 11 do 
8 drag .,  Franciszek br .  Zedtwitz, przydzielony 
d o  sz tabu  jen .  z 1 do 14 drag., F ryderyk  br. 
Beck, przydzielony do sztabu gen. z 13 do 11 
drag., Karol br.  B ienerth ,  przydzielony do 
sz tabu gen. z 6 do 12 drag. i O tto  br .  Ber- 
lepsch, przydzielony do sz tabu  gen. z 1 do 
10 drag.

P o r u c z n i k a m i  k a w a l e r j i  m ia n o w a ­
ni w  pułkach galicyjskich podporuczn icy :  F e r ­
d y n an d  S c h ra m m  13 dr.,  E rn e s t  br.  Schell 12 
huz., S tefan  Kaiser  7 uł., Egon br .  W a ld s t a t -  
te n  2 dr.,  M aksymiljan Wenzlik 11 uł., W ik to r  
R ich te r  12 dr., A leksander  hr.  Dzieduszycki 3 
dr.,  Józef M atsvanszky 8 ul., E d m u n d  Beniczky 
14 huz., T ib o r  Szezdalielyi 8 huz., E d w ard  Kicl- 
m ansegg  11 huz., M aksym iljan  T h ie ry  10 dr., 
A leksander  T a b o ra  6 uł., H e rm a n  Fenz 12 huz., 
Wilie. Terzi 7 uł., A dam  G aszyn-W ierzchteyski 
13 ul., G ustaw  Czerny 5  dr.; O tton  Benischko 
12 dr., F ranciszek N ow ak  13 dr.,  Alfred hr .  
Durckheim  M on tm ar t in  12 dr., R u d o l f  h r .  G run -  
d e m a n n  12 dr.,  Karol br. D lauhow esky  2 uł. 
E rnes t  Vogl 4  uł., W ik to r  W einzelt  3 dr., K a­
rol R u p p e r t  10 dr.,  R o b e r t  Kolhanig  2 ul., Al­
fred del F a b ro  8 huz., G ustaw  Kunze 7 huz.,

P o d p o r u c z n i k a m i  k a w a l e r j i :  k ad e c i : 
Karol F uchs  13 uł., J an  Beneś 13 dr.,  R enó  
Młocki-Dziokowski 10 dr., H en ryk  P aw lik  13 dr., 
Eug. H ó b e r ta  3 dr.,  R u d o lf  N ehak 2 dr., E m a ­
nuel R em ech  12 dr., br.  A lber t  Salis 14 dr.,  
K onrad  Gulcher 11 ul., Maksym, hr.  M arzani 
2  u?., R u d o lf  S tonaw sk i 13 uł., Alfred Ulenieeki 
12 uł., Michał Chiacbicb 1 dr.,  E lem er  Fodróczy 
5 uł., E rn e s t  F u h r m a n n  11 uł., H e r m a n  H ey-  
denre ich  2 dr.,  F e rd y n a n d  hr.  Coreth  3 dr., 
Milan R u k a v in a  4  uł., B e rn a rd  hr. S tadnicki 
12 uł., Z yg m u n t  W ia ra -P o m ian k o w sk i  5 uł., 
Karol Nachodsky  7 uł., S te fan  P oźn iak -K rzyw -  
kowicz 7 dr., J an  Kotler 1 dr., h r .  Ford. W u r m -  
b r a n d  14 dr., Oskar  K otlow sky  4  uł., F ran c i-  
ciszek Źródłowski 12 uł., Ulises S im unich  2 dr., 
A leksander  Ulenieeki 15 dr.,  R u d o lf  br. A uers-  
p erg  5  dr.

W a r t y l e r j i  p o i  o w ej :  k a p i t a n a m i  
I k) .  kap i tanow ie  II ki.: E razm  Gradowski 1 pułk 
artylerji dywizyjnej, G ustaw  R o t te r  3 pd., K a ­
rol K au tn y  1 pułk artylerji korpuśnej,  Eugenjusz  
G randow ski 30  pd., J a n  br. Koblitz 1 pd., H e n ­
ryk Mezzardi 3 2  pd., R u d o l f  A ssm a n n  28 pd., 
Feliks R i t th ie rs  11 pk., W ilhelm  Friedheim  dyw. 
górska.

K a p i t a n a m i  II k 1. porucznicy: B ru n o  
Veltze 32  pd., A ntoni Hoinm el naucz, w  szkole 
kadec. w  Łobzowie, Alfred R h o m b e rg  1 pd., 
Emil G onradi 1 pk., F ranciszek L eeder  11 pk., 
A ugust  B o tschen  10 pk., F e rd y n a n d  Tom aszczyk 
42  pd., K arol H ug  1 pk., M aurycy H im m ra g e r  
40  pd.,  G ustaw  D oser  30  pd., Jerzy G rund  27 
pd., Karol P a d ia u e r  39, A n ton i S tow asse r  28 
pd., Józef Kaderschaffka  30  pd.

P o r u c z n i k a m i  p o d p o ru cz n icy : A n ton i  
S cbenk  pk. 1, Alfons Czerny pk. 4, W ilhelm  
Kleber pd. 33, R u d o l f  W a h l  pk.  11, H u g o n  
R a n z e n b e rg e r  pk. 10, Emil M achatschek  pd. 3, 
F ry d e ry k  Yacek pd. 32, N o rb e r t  I la je k  dyw. 
górska,  R yszard  Merlidschek pk. 11, Zdenko 
H o d iw  pd. 3, F ranciszek Muller pd. 31, O skar  
S ch ro d t  pd. 30, Je rzy  Dietz pd.  32, Alfred Matz 
pd. 33, Jan  Schaffer pd. 2, Łukasz B a u e r  pd. 
3, J a n  F u rd  pd. 32.

P o d p o r u c z n i k a m i :  k a d e c i : Alfred
B razda  pk. 1, W ilhelm  Holouś pd. 3, O skar  
W o hacu  dyw. górska, Juljusz H auck  pd. 29 
H u b e r t  R ass l  pd .  31, A ugust  Kuchacz pd. 33’ 
Rudolf L em m e pd. 31, R yszard  S p e rn o g a  pd. 1

W i k t o r  • T a s i t i i s t e i  składy.
Lwów, Słowackiego 1 . 2  (naprzeciw głównej poczty).
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W  a r t y l e r j i  f o r t e c z n e j :
K a p i t a n a m i  I. k l a s y  kap i tanow ie  11. 

k la sy :  T ad e u sz  Camil, przydzielony do te ch n i­
cznej komisji w o jsk o w e j ; Karol H an k e n s te in  b a -  
ta l jon  ar ty ler j i  fortecznej 2 ;  Karol R ó h r  pułk 
3 a r ty lerji  fortecznej.

K a p i t a n a m i  II. k l a s y  po ru czn icy :  O t­
to n  S tre n g e r  p. 2, K o n ra d  H ubicka  p. 3, dr. 
J a n  Kośmiński p. 2, Juljusz Bisenius (sztab 
gen.)  p. 2, O tto n  Mally (szt. gen ) p. 3.

P o r u c z n i k a m i  p o d p o ru c z n ic y : H en ry k  
Sch lóm icher  p; 3, H e r m a n  V orbuchner  p. 3, 
B ru n n o n  Kleiner p. 2, O tto n  A x m a n n  p. 2, J a n  
S iebe re r  b. 2, Cezar Stipćić p. 2, Karol Ocker-  
m uller  p. 3, R u d o l f  W aldm ul le r  p. 3, Karol 
Schaffer  b. 2, O tton  Scholz p. 2, O tto n  Hei- 
du tschek  p. 2, A ugust  M erw ar th  p. 2, F e rd y ­
n a n d  Schiller  p. 3, J a n  R ich te r  b. 3, Karol 
H a r te r  p. 2, R u d o l f  Chydl p. 3, R yszard  Stejskal 
p. 3, F ryde ryk  V em deta  b. 2; .Józef K lom scr p.
2, Karol V aśu ra  p. 3, Emil T im m e l  p. 3.

O d d z i a ł y  s a n i t a r n e :  porucznikiem
podporuczn ik  W ojciech  W u r d a  oddział san . 
nr. 15.

W  t a b o r z e  ( t re n ) :  ro tm is trzem  I kl. ro t ­
m is trz  II kl. Berto ld  Jellinek pułk t r e n u  nr.  3 ;  
po ruczn ikam i p o d p o ru c z n ic y : H ugon  F a n ta  p.
3, Jan  P e r n e r  p. 3, Karol Kroużilka p. 3, W a ­
cław Motz p. 3, O to m a r  S te ine r  p. 3, Karol 
M achinek p. 3 ;  podporuczn ikam i k a d e c i : R u ­
dolf Nechvil!a p. 3, R a im u n d  Balzar p. 3.

W  e t a c i e  a r m j i :  k a p i ta n a m i  I kl., k a ­
p i ta n  II k l . : W ik to r  Niesiołowski, z technicznej 
akadem ji  w o js k o w e j ; E d w a rd  K a m p f  z kom endy 
korp .  11

W  o d d z i a l e  r e m o n t  (G estu ts -B ranche):  
ro tm is t rzem  I k l . : W ładys ław  Pokiziak (w P i-  
seku).

W  r e z e r w i e  w p i e c h o c i e :  k a p i ta ­
nem  II kl., porucznik  A ndrzej Żuławski 12 ;  
w k a w a l e r j i :  porucznikiem  podporuczn ik  Ja n  
G urt le r  7 uł.

Z am ia n o w a n i  dalej: p o d p o r u c z n i k a m i  
kadeci r e z e r w o w i :  w p i e c h o c i e :  Leszek 
Kawecki 30, Józef  Sikorski 13, Ludwik K nopp 
100, Emil Novacek  13, Józef Ł apka  40, Wilhelm 
K unze lm ann  20, Leon K o b ry n  30; w  k a w a l c -  
r j i :  P aw eł  Krassl 3 uł., Karol P od razky  1 uł., 
W łodzim ierz  Olszewski 6 uł.. R y sza rd  Musser 
13 buz., W ac ław  hr. P a a r  14 drag.,  W ładysław  
P uchalsk i  6 uł., Jerzy hr.  Keglevich 7 buz.; w 
a r t y l e r j i  p o l o w e j :  Józef  T re m b a  21 pd., 
M aksym iljan  F re iss le r  1 p d . , W a lte r  F o rs te r  
2 pd.

W  m a r y n a r c e  w o j e n n e j  zam ianow an i  
kap i tan a m i  fregaty  kap i tanow ie  k o r w e ty : W ło ­
dzimierz Gołkowski i Alfred D ą b r o w s k i ; leka­
rzem fregaty  lekarz ko rw ety  dr.  A ntoni L :so- 
wiecki. K ape lan  wojskowy II kl. Józef N ieder- 
m a n n  we Lwowie, z a m ia n o w a n y  kapelanem  
wojsk. I kl.

W  a u d y t o r j a c i e  z a m ia n o w a n i :  pu łko­
w nik iem  a u d y to re m  podpułk .  aud .  Zacharjasz  
P aw luch ,  re fe ren t  są d o w y  10 korpusu . P o d p u ł ­
kow nikam i a u d y to ra m i  m a jo rz y :  Karol Wolff
z T em esz w a ru  przydzielony jako  re fe ren t  sąd . 
do  10 korp.,  D ym itr  Saw czyn  z O łom uńca,  j a ­
ko referen t  sąd .  do 1 korp.,  Eugeniusz D a­
szkiewicz p rzy  sądzie garniz . w W iedniu . M a­
jo ra m i  a u d y to ra m i  kap i tanow ie  I k l . : dr. Hugo 
Z ip a ło w icz  we Lwowie, J a n  Czech w Czcrnic-  
wcach. K ap itanem  au d y to rem  I kl. k ap i tan  II 
kl J a n  Czapliński w P rzem yślu .  K ap itanam i 
aud . II kl. po ruczn icy :  S tan is ław  K rzyżanow ­
ski 13 p. p., R u d o l f  Borth  24  p. p., Joachim  
Vondraczeb 20 p p „  Franciszek  M ayer  18 pp. 
Po ruczn ikam i aud .  podporuczn icy  w rez erw ie :  
Jerzy D n  g ’i z 2  ba t .  a r t .  fort. do  33  p. p., 
F ranciszek  H m n m e l z 29  d i  41  pp. i kade t  
w  rezerwie Eugen iusz  Wolff z 2 p . a r t .  foit. 
p rzy  sądzie garn iz .  w Przemyślu, tudzież p o d ­
porucznik  w rezerwie Ludw ik  Izierski z 1 p. 
t r e n u  do 77 p.

G e n e r a ł  l e k a r z e m  s z t a b o w y m  s t . r -  
szy lekarz sz tabow y I. kl. dr. J a n  S tre jcek,  szef 
s a n i ta rn y  8 korp. przen iesiony  w tym sam ym  
cha ia k te rze  do 11 korp.

S t a r s z y m  l e k a r z e m  s z t a b o w y m  I. 
kl. s ta rszy  lekarz sz tabow y II. kl. dr. Boży woj 
T o m sa  ze szpitala ga rn izow anego  nr. 15 w K ra ­
kowie, za m ia n o w an y  równocześnie  k o m e n d an te m  
szpitala garn izonow ego  nr. 13 T hcres iens tad t .

S t a r s z y m i  l e k a r z a m i  s z t  a  i) o w  y m i 
II. kl. lekarze sz tabow i:  dr.  Ju lian  Miksch z ko ­
m e n d y  10 korp . dla szp ita la  garn izonow ego  nr. 
15 w Krakowie, dr. Bart łom ie j  Sinolla ze szpi­
ta la  ga rn izonow ego  nr.  15 w K rakow ie przy 
rów noczesnem  za m ia n o w an iu  szefem lekarskim 
garn izonu  w T rydencie  i dr. A leksande r  W ysocki 
ze s /p i ta la  garn izonow ego  nr. 14 wc Lw ow ie 
dla szpitala garn izonow ego  nr. 6 w O łom uńcu,

L e k a r z a m i  s z t a b o  w y m i : Ickarze p u ł­
kowi I. kl.: Di1. Leopold Bibfrr szr f lekarski dy ­
wizji kaw alerji  we Lwowie, Gf. Wilhelm Rene- 
dik szef lekarski dywizji p iechoty  tir. 24. dr. 
Józef  K anasz  szef lekarski dywizji kaw alerji  w 
Ja ro s ław iu ,  dr. S a lom on  Sloekel szef lekarski 
dywizji kawalerji  w S tan is ław ow ie ,  dr. W ac ław  
Sebes ta  z 20  p. dla szpitala ga rn izonow ego  nr. 
15 w Krakowie, dr.  Leopold Tererikoczy z 80 p. 
dla szpitala ga rn izonow ego  nr. 14 we Lwowie, 
dr. A dolf  S c h ó n b a u m  z 24 p. z a m ia n o w a n y  
rów nocześn ie  szefem lekarskim 10 dywizji p ie­
choty, dr. Michał M artynow icz z 24  p. dla ko­
m e n d y  10 korpusu .

L e k a r z a m i  p u ł k o w y m i  I kl : lekarze 
pułkow i II. kl.: Dr. F ranciszek  GossI z dr. 11 
do 100 p., dr. K arol T om aszek  4  ul., dr. Karol 
F irb a s  3 dr., dr. Ju l jan  Zilz z 4 0  p. do 31 p., 
dr. Filip F r iedm nrm  24  bat.  s!r/.ele., dr.  Izydor 
Brodfeld  77 p., dr. Ignacy K aude r  z 7 uł. do 1 
bat.  strzelę.,  dr. R a ta ł  Murizcr 17 bat .  strzelc.,  
dr. Ju ljusz S chón  z 1 buz. do 24 p. i dr.  Igna­
cy Zieliński 1 uł.

L e k a r z a m i  p u ł k o w y m i  II. k l a s y  
s ta rs i  lekarze w ojskow i:  dr.  P io tr  Geisler 10 
p., dr. R u d o l f  Kleissel z 1 uł. do 4  p. bośn ia -  
cbo-hercegowińskiego, dr. Zdzisław Stobiecki 55 
p., dr. O k taw ia n  Leliwa Pilecki z 6 uł, do 1 
p. ar t .  korp., dr. F ranciszek  K apłańsk i 64  p., 
dr.  D am ian  M uszyński 69  p., dr. R yszard  Bulva 
20  p., dr. Emil Dach z 37 p. do 95 p., dr.  
Karol S p a n n b a u e r  7 uł., dr.  J a n  Cech 3 p. art .  
fort., d r .  H enryk  Glaser 9 0  p., dr. Ja ros ław  
Poteśil 1 p., dr.  W ładysław  Kafel 100 p., dr. 
Józef Matkowski 11 uł., dr.  O tto  L ederer  13 
dragonów .

K a p i t a n a m i  r a c h u n k o w y m i  I. kl. 
z a m ia n o w a n i  k ap i tan o w ie  II. kl.: D awid S p u n -

berg  11 p. ar.t. kor.,  F e rd y n a n d  M arcś  100 p. 
p., F ranciszek R ic h te r  1 uł.

K a p i t a n a m i  r a c h u n k o w y m i  II. kl. 
porucznicy r a c h u n k o w i :  A ntoni H as t re i te r  z za­
kładu r e m o n t  w Kleczy dolnej i Łazarz  P o -  
pow  10 p.

P o r u c z n i k a m i  r a c h u n k o w y m i  p o d ­
po ruczn icy :  Adolf  Metella 16 b. strz., F r a n ­
ciszek S c h u b e r t  3 dr. i W łodzim ierz H e rz m a n -  
sky naclkompletowy w 11 p. ar t .  korp .,  p rzy­
dzielony do ko rpusu  żandarm erj i  dla Bośnji 
i H ercegow iny , przy 43 p.

P o d p o r u c z n i k a m i  r a c h u n k o w y ­
m i :  ogniom istrz  W ilhelm  Brosch ze szkoły ka- 
deckiej dla kawalerji  do 1 p. art .  korp.,  podofi­
cer r ac h u n k o w y  I. kl. R u d o lf  Schurek  z 10 p. 
art .  korp. do 4 p. ces. strz. tyrolskich; sierżant 
W łodzim ierz  O łtarzewski ze szkoły kadeckiej dia 
piechoty  we L w ow ie  do 30  pp.,  podoficer r a ­
ch u nkow y  I. kl. 86  p. Marcin Kar.itz dla 3 p. 
ar t .  fort. i s ie rżan t 93 p. R u d o l f  Pelikan  dla
18 p .
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Dj <> r j  u s w  o v." sfr i 
W t o r e k  3 0  października.
T  atr miejski: „F au s t“ , opera, 

dżinie 7 wieczorem.
Początek o go-

Kaleudar?, Wtorek 30 Klaudjusza. \Vs.,iud 
słońca o go-łzinie 6 n n i 5 0  zachód o go iz >sie 
4 m inut 37.

W iadom ości osobiste. Dr. Edward S t r o y -  
n o w s k i ,  już. powrócił i ordynuje jak  dawniej.

M ianowanie. Ministerstwo liaudlu zamiano 
wato pocztmislrza, Michała Krzyszkowskicgo w B u ­
dni ku oficjałem pocztowym tamże.

W iadom ości djecezjalne. An-liidjecezja lwo­
wska obrz. lac. Instytucję kanoniczną na probostwo 
w Chocimior/.u otrzymał ks. Antoni Górawski. — 
Prczeulę na probostwo w Obertynie otrzymał ks. 
Jan Bladowski. —  Konkurs na opróżnioną posadę 
w ikn rusza  przy katedralnym kościele we Lwowie, 
ogłoszono do 15 grudnia  rb.

Djecezja tarnowska. Egzamin konkursowy z po­
myślnym skutkiem złożyli księża wikarzy: Jakób 
Bruśmcki, Jan Jaelityl, Maciej Kosaczyński, Józef 
Piechowicz, Franciszek Szabłowski, Paweł Wiatr.  — 
Przeniesieni: ks. Marcelin Piotrowski z Wietrzycho­
wic do Żegociny, ks. Bartłomiej H arbut z Żegociny 
do Wietrzycbow c, "k^. Stan. Kubas po o 'zyskaniu 
zdrowia do Uścia solnego.

Z k olei państwowych. Minister kolei za­
mianował rewidenta Em anuela  Puscha, zastęp ę na­
czelnika magazynu rruterjałów we Lwowie, zastępcą 
naczelnika oddziału rachunkowego w dyrekcji we 
Lwowie, starszego oficjała, Antoniego Miinzltęrga, na­
czelnika urzędu ruchu w Nowosielicy, konlrolorem 
ruchu przy dyrekcji w Yillaeh z siedzibą w Ad- 
mont.

Przeniesieni zostali: rewident Karol Neumann, 
z kierownictwa budowy w Jarosławiu do o 1 ręgu 
dyrekcji lwowskiej, a adjuiikl Lol) Freundlich z dy­
rekcji we Lwowie, do okręgu dyrekcji krakowskiej,  
zaś komisarz budownictwa. Wojciech Goliński, za­
stępca naczelnika magazynu w Stanisławowie, za­
mianowany został naczelnikiem tegoż, urzędu.

f  Karol S aw icz N iedziałkow ski. W  pią­
tek zmarł we Lwowie w 73 r. życia śp. Karol 
Niedziałkowski, żołnierz z r, 1863 ,  emer. urzędnik 
.wydziału krajowego, znau i olacz -ny szacunkiem 
w szerokich kolach naszego miasta Śp. zmarły był 
ojcem p ań :  W iktorji i Klementyny Niedziałkowskich, 
właścicielek znanego zaszczytnie zakładu naukowego 
żeńskiego we Lwowie. Pogrzeb odbędzie się dz ś 
w niedzielę o godzinie 3 popołudniu.

Z okazji onogdajszyęh imienin dyrekt. teatru, 
Tadeusza P a w l i k o w s k i e g o ,  artyści dramatu i 
opery, członkowie chóru i orkiestry, w drodze skład­
ki zebrali między sobą 4'20 koron i kwotę tę wy­
siali do redakcji /) ir arnika poznańskiego, z prze­
znaczeniem jej u a f u n d u s z  i m i e n i a  J a n i n y  
O m a ń k o w s k i e j .  Fundusz ten — jak wiado­
mo — ma na celu zakupienie jak największej ilości 
elementarzy dla dzieci polskich w W. ks. Poznań- 
skiem.

Powszechne w yk łady uniw ersyteckie. 
Uniwersytet lwowski urządza w- bieżącym roku aka­
demickim trzy serje p o w s z e c h n y c h  w y k ł a d ó w  
u n i w e r s y t e c k i c h  a nadto szereg wykładów 
w Tarnopolu, Złoczowie. Stryju, Drohobyczu, P rze­
myślu, Stanisławowie i Samborze. Pierwsza serja wy­
kładów we Lwowie rozpocznie się w listopadzie br. 
Wykładać będą : prof. uniw. Beck (lizjologja), radca 
szk. German (literatura angielska), dr.  Gubrynowicz 
(literatura polska), prof. Lityński (sztuka), prof.
Ti n iw . Mars i radca sauit. dr. Merczyński (o bygje- 
nie kobiet i dzieci), wykłady wyłącznie tylko dla ko­
biet, prof. dr. Nussbaum (morfologja porównawcza), 
dr. Pazdro (o cechach rzemieślniczych w Polsce), 
prof. uniw. Radziszewski (chemia), prof. dr. Szpil- 
m ann  (hygjena), prof. uniw. Twardowski (fiiozofja), 
prof. uniw. Zakrzewski (fizyka).

Otwarcie kursów nastąpi w dniu  4 listopada 
br. wykładem inauguracyjnym prof. dr. Abrahama. 
Bliższe szczegóły podadzą afisze.

Defraudacja. Sąd obwodowy tarnowski w e­
zwał sąd obwodowy w Nowym Sączu o wyśledzenie 
Altera Kanncra, byłego dyr klora Banku komercjo- | 
nalnego w Dębicy, który popełniwszy mnóstwo 
oszustw przez sfałszowanie weksli i sprzeniew ie­
rzywszy kilkadziesiąt tysięcy koron, znikł bez śladu

Pożar. Z Jarosławia donoszą: Dniu 11 bm.
około g. 7 wieczorem w y b u c h ł  n a  obszarze dworskim 
w Ostrowie groźny pożar, który w krótkim czasie 
obrócił w perzynę gorzelnię, dom mieszkalny, prawie 
wszystkie budynki gospodarskie, z wyjątkiem stodół

i karczmę. Szkoda wynosi około 1 2 0 .0 0 0  koron. 
Ogień powstał prawdopodobnie skutkiem nieostroż­
ności, nie jest jednak wykluczonem, że został pod­
łożony, gdyż wybuchł z zewnątrz szopy, należącej do 
gorzelni.

Pośw ięcenie kam ienia w ęgielnego. W  nie­
dzielę 2*1 bm. odbyło się w Rukomyszu koto Bu- 
czacza poświęcenie kamienia węgielnego pod kaplicę 
rzymsko-katolicką. Geremonji tej dokonał ks. prałat 
Gromnicki.

Dom polsk i w  Berlinie. Wobec znanego 
zarządzenia władz pruskich, które zamknęły prywatne 
szkółki polskie, uzasadniając zarządzenie brakiem od­
powiednich lokalów itp., projektowanem jest zało­
żenie w Berlinie „domu polskiego*, który stałby się 
ogniskiem centralnem rozprószonych po mieście sto­
warzyszeń polskich. Polska kasa oszczędności i pol­
ski przytułek przeniosłyby się do tego domu. Zamie­
szkali w Berlinie Polacy drogą składek zbierają już 
fundusz na wznie ienie domu polskiego.

W ypadek z bronią. Z Nowego Sącza dono­
szą: Dnia P bm bawił się 12-letni chłopiec, Jan 
Ti-zajna w Jazowsku, nabitą strzelbą, a skierowawszy 
lufę do rówieśnika swego, Jerzego Franczaka, wy­
strzelił. Nabój cały ugodził Franczaka w prawe oko 
tak nieszcześlwie, że padł trupem na miejscu.

W Straszny sposób odebrała sobie życie 
wdowa po dyrektorze Aipine Montan Gesellschafl w 
Baden pod W iedniem. Oto oblała się cała naftą i 
podpaliła. Chociaż pospieszono jej natychmiast z po­
moc:) zmarła jednak wkrótce wskutek ran odniesio­
nych z poparzenia.

Z W ajliiaru donoszą, iż obradujący tam „Zwią­
zek ewangelicki* uchwali! przeznaczyć dalszych 
2 0 0 .0 0 0  marek na popieranie ruchu „Los von R o m “ 
w Austrji.

W ielka defraudacja. Z Nowego Jorku do­
noszą o wielkiej defraudacji w Banku narodowym, 
po dokonaniu której uciekł kasjer G. L. Alvord. Z 
książek jego okazuje się, że zdefraudował 7 0 0 .0 0 0  
dolarów. Alvord był funkcjonarjuszem banku przez 
20  lat. Bank, którego fundusze wynoszą 5 0  miljo- 
nów dolarów, oświadcza, że defraudacje Aivorda 
trwały już  czas dłuższy, ale urządzał on to bardzo 
sprytnie przi z fałszowanie ksiąg. Malwersacje wykrył 
jeden z urzędników na dzień przed zamknięciem 
ksiąg i rewizja, przeprowadzona przez państwową 
kontrolę. Brakujące 7 0 0 .0 0 0  dolarów będą pokryte 
z funduszów rezerwowych, bez ściągania dywidendy. 
Alvord liczy lat 5 0  i jes t ojcem 3 dzieci. Ponieważ 
żył skromnie, przypuszczają, że pieniądze straci! na 
giełdzie.

Z uniw ersytetu. P Józef Jan Ligęza, rodem 
z Krakowa, otrzyma! na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora ws.ech nauk lekarskich.

W ieczór kościuszkow ski urządza dziś tow. 
„Sokół* w Jaśle. Program wypełniają produkcje 
muzykalne i wokalne, oraz ćwiczenia gimnastyczne.

Samobójstwo. Przy ulicy Szandrowskiego 
obwiesiła się onegdaj rano krawczyni, W alcrja S., 
na  liaczku od okna. W  liście do rodziny, usprawie­
dliwia swój krok rozpaczliwy hisłerją, na  którą od 
p an i  miesięcy cierpiała.

AŻ dwa pojedynki odbyły się w ubiegłym 
tygodniu w Stryju. Pierwszy pojedynek odbył się 
między dwoma oficerami, a następnie mordowali się 
dwaj wyżsi urzędnicy Kto zna Stryj, nigdy by nie 
sądził, że lo miasto tak strasznie wojownicze.

Straszny wypadek. Ze Stam bułu  don oszą : 
W  Erglieri, w wdajecie Janina, zdarzył się straszny 
wypadek, Oto na domie, w którym właśnie* odby­
wało się wesele, zawalił się dach i zasypał gruzami 
przeszło 50  mężczyzn, kobiet i dzieci, znajdujących 
się na weselu. Trzej mężczyźni, cztery kobiety i sze­
ścioro dzieci zginęli na miejscu. Państwo młodzi 
i cztery jeszcze osoby odnieśli ciężkie rany.

ZńaCZIia kradzież. Z Budapesztu donoszą: 
Onegdai p. Józef W eiss, współwłaściciel lutrjszej 
firmy, M. Witz i Sp., zajmującej się handlem bydła, 
podjął w centralnej kasie rzeźni miejskiej, 9 8 .4 0 0  
koron. Pieniądze zawinął w  starą gazetę i włożył je  
do bocznej kieszeni surduta, poezem wsiadł do t r am ­
waju, aby pojechać do domu. Gdy wysiadł, ku wiel­
kiemu przerażeniu swemu spostrzegł, iż ktoś mu 
podczas jazdy tramwaje u, wyciągnął pieniądze. Na­
tychmiast o kradzieży lej doniósł policji, która atoli 
dotychczas nic natrafiła jeszcze na ślad złodzieja.

K atastrofy na morzu. Z H am burga dono­
szą: W skutek szalonej burzy, skuner „Fiona*, w pę­
dzony na skaty, rozbił s ię ; załoga, złożona z 20  
ludzi, utonęła.

Również trzy s t a tk i : „Amelia*, „Angler* i „No- 
sehud*, z których każdy miał załogę, złożoną z 18 
ludzi, zatonęły wraz z załogą.

K atastrofa kolejow a. Z Petersburga dono­
szą: Onegdaj wieczorem między stacjami Frakali 
a Kespi, na kulci transkaukaskiej. wskutek niedbal­
stwa urzędników stacji Frakali, najechał pociąg oso­
bowy, na pociąg ciężarowy, dążąey do Batumu Lo­
komotywa i kilka wagonów pociągu osobowego zo­
stały zdruzgotane. Ośm podróżnych zginęło na miej­
scu, dwudziestu jes t rannych.

Ba naszyci! preM nieratorów.
A b y  u n i k n ą ć  r e k l a m a c y j ,  donosimy, że 

powieść „Życzenie śpiewaka* jes t z u p e ł n i e  w y ­
c z e r p a n a  i b r a k u j ą c y c h  a r k u s z ó w n i k o ­
m u  p o s ł a ć  n i e  m o ż e m y .

* Humorystyczny kalendarz ,,Śmigusa*,
na r. 1 9 0 1 ,  ozdobiony k o I o r  o w o m i ilustracjami, 
a odznaczający się bogatą częścią literacką, oraz wy­
czerpującym działem informacyjnym — mogą naby­
wać prem nneratorowie „Dziennika Polskiego* po wy­
jątkowo zniżonej cenie 3 5  Ct. (7i> hal.) (wraz 
z pzesy lk ą  pocztową). Kieszonkowy kalendarzyk 
„Śmigusa* 15  Ct. (30  hal).

* D okładny plan m iejsc w nowym tea­
trze wraz z podaniem cen, sprzedaje Admi­
nistracja D ziennika  Polskie/jo. Egzem plarz 
10 hal.

* Colosseum Thorna. Codziennie wielkie przedstaw ie­
nie W niedziele i św ięta dw a przedstaw ieniu, o godzi­
nie 4 popołudniu po cenacli zniżonych i o godzinie 8 
wieczorem po cenach zwykłych. Program  bardzo z h a w n y  
i zajmujący. F r ć r e s  P o p p e s c u ,  f-nom enalni gim na­
stycy na  potrójnym  reku. L i l l y  B e r t o ł e t t i ,  jedyna i 
n ieziów nana transform atorka. M a n  de W i r t b ,  słynny 
przedstaw iciel subretek. T h e  M i o v s k y ,  ekscentrycy 
m uzykalni zw ani „słowikami*. Mr. C a l  l a  y, atletyczny 
ekwiliiirysta. S i o s t r y  O r k n e y ,  m uzykalne artystk i na 
trapezie. A l f o n s  o i C a r l  i, akrohnui m iniaturow i. Mr. 
R o n n s ,  ak t komiczny i t. d. Co piątku f l i g h - L i f e .  
Bilely wcześniej są do nabycia w biurze dzienników p. 
Plolina, ulica Karola Ludwika 1. 9.

* Walne zgromadzenie artystów . Dnia 30 )>. m. we 
wtorek o godzinie 6 wieczorem, odbędzie się w budynku 
państwowej szkoły przemysłowej (ulica T ea tra lna  1. 17) 
walne zgrom adzenie związku polskich artystów  we 
Lwowie.

* Walne zgromadzenie Towarzystwa filologicznego 
odbędzie się we Lwowie w dniu 31 października b. r.,

o godzinie 6 wieczorem w głównym gm achu uniw er­
syteckim.

* Posiedzenie naukowe Tow arzystw a ludoznawczego 
odbędzie się dnia 31 października I). r. o godzinie 6 
wieczorem w sali botanicznej uniw ersytetu (I. piętro). 
Na porządku dz ien n y m : Sekretarz przedstaw i rozpraw ę 
dra  S tan Ciszewskiego „O atałykacie*.

* Czytelnia katolicka zapowiada na środę dnia 31 
h. m. pogadankę, prof. A -tura  Passendorfera „O poje­
dynku*. N astąpi dyskusja. Początek o godzinie 7 wie­
czorem. W stęp wolny d la pań i panów. Lokal Czytelni w 
Rynku 1. 30, 1. piętro.

i
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś w e  w t o r e k  „Faust* , opera w 5 aktach Gou­
noda. Drugi występ p. Marji Mcrklowej i pp. Hen­
ryka Drzewieckiego i Adama Ludwiga.

Jutro w ś r o d ę  „Pan Jowialski*, komedja 
w 4 aktach Aleksandra lir. Fredry (ojca) z p. Sol­
skim w roli tytułowej.

T E A T R .
(„Pan Jo w ia lsk i“ — hr. A l. Fredry.)
„Znacie to bajeczkę?* . A któżby  nie znał 

te j serdecznej baśn i  z przeszłości,  tego obrazka 
rodzajow ego, w k tórym  polski nasz Molier ze­
stawił trzy pokolen ia  n a  tle pierwszej połowy 
wieku XIX, a w  tych pokoleniach uwidocznił 
przeszłość i cechę społeczeństw, co dzisiaj daw no  
legły już  w mogile. P o  za „figlami” p a n a  Jo-  
wialskiego, widzisz owych os ta tn ich  z żywej j 
i wolnej Ojczyzny, co po pogrom ie szukali już  ! 
ukojen ia ,  bądź  w naukach , b ądź  p rzyna jm nie j  
w święcie bajek  filozofiicznycli, s ta rze jąc  się 
i dziecinniejąc powoli.  Zdrow ie  ta m  jednak  
i czerstwość przebija  sic d aw n a ,  ta k  bardzo  
od m ienne  od owego u p ad k u  i ogłupienia synów, 
uosobionych  w szam belan ie .  Zapow iedź lepszej 
przyszłości, od rodzenia  widzimy w pokoleniu 
w nuków , których poe ta  ow iew a pew nen t  tchn ie­
niem  epoki rom an tyczne j ,  nie szczędząc naw e t  
i r o n j i .

A wszystko to  n a  tle fabuły  niedzisiejszej,  
na iw ne j i wesołej,  pełnej szczerego, serdecznego 
h u m o ru ,  co u jm u je  widza i śm iać m u  sic każe. 
Ale też sztuki F re d iy  wówczas tylko nam , dzi­
siejszym, m ogą się podobać ,  gdy są  w ykonane  
przez ar tys tów , co specjalnie „Fredrę  grać p o ­
trafią*. W czorajsze przedstaw ien ie  przekonało  
raz jeszcze, że takich w ykonaw ców  w  trup ie  p. 
Paw likowskiego posiadam y i że t radyc ja  F re d ry  
u trzym uje  się w śród  nich z pie tyzm em.

Odnosi się to w pierwszej mierze do pp. 
S o l s k i e g o  (Jowialski) i R o m a n a  (S zam be-  
lan), k tórzy wczoraj, w spółzaw odnicząc z sobą,

cenie form alne  w  językach, zaznaczając, że re ­
fo rm a  ta  nie m a  pociągać za sobą  obniżenia 
la t  nauk i i poziom u wykształcenia w sem ina -  
r jacb ,  an i  też różnicy w up raw n ie n iu  k a n d y d a ­
tó w  kończących se m in a r ju m  do osiągnięcia p o ­
sad  nauczycielskich.

Dla u ła tw ien ia  p rzep row adzen ia  tej refo rm y 
ank ie ta  oświadcza się za założeniem n a  razie 
jednego  se m in a r iu m  z k ierunkiem  rolniczym 
kosztem kraju.

Niezależnie od powyższej re fo rm y p lanów  
naukow ych  an k ie ta  oświadcza się za u rzą d ze ­
niem dla nauczycieli ludowych osobnych  k u r­
sów  rolniczych i ku rsów  wydziałowych n a  szer­
szą skalę i w  sposób  więcej sys tem atyczny  niż 
dotychczas.

K ursa  wydziałowe należałoby oprzeć n a  
szkole wydziałowej, ja k o  szkole ćwiczeń.

W  kwestji z a k ł a d a n i a  i o r g a n i z a ­
c j i  i n t e r n a t ó w  p r z y  s e m i n a r j a c h ,  
uchwaliła  ank ie ta :

1. I n te rn a ty  zak ładane  być m a ją  z in ic ja­
tyw y p ry w a tn e j ,  przy  pom ocy  pań s tw a  i k ra ju  
pod  nadzo rem  nauczycieli.

2. Należy dążyć do podwyższenia su b w en -  
cyj n a  s ty p en d ja  dla in te rn is tów .

3. A nkieta  oświadcza się przeciw  tw o rze­
niu  wielkich in te rn a tó w ,  a n a to m ia s t  za u rzą ­
dzeniem więcej in te rn a tó w  drobnych .

4. A nkieta  w yraża  życzenie, ab y  tam , gdzie 
to je s t  z ogólnych względów możliwe, n adzó r  
nad  in te rn a ta m i  obejm ow ali katecheci.

W  kwestji p o g ł ę b i e n i a  n a u k i  r e l i -  
g j i  i w y c h o w a n i a  r e l i g i j n e g o  w s e ­
m i n a r j a c h ,  p os tanow iła  ankieta ,  ab y  liczba 
godzin nauk i reiigji w se m in a r ja ch  nauczyciel­
skich podw yższoną została z dw óch na  trzy 
godziny tygodniowo, oraz, aby  w  przyszłości 
przy  egzam inach  kwalifikacyjnych, n o ta  z reiigji 
była na  równi z innym i p rzedm io tam i t r a k to ­
w an ą .  Dziś bow iem  przy egzam inach kwalifika­
cyjnych bez egzam inu dojrzałości m ożna być 
uzn a n y m  za uzdolnionego bez dobrej  noty  
z reiigji.

N ad to  w yrażono  w ankiecie życzenie, aby  
ka techeta  w  porozum ien iu  z dy rek to rem  sem i-  
n a r ju m  miał sw obodn ie jszą  rękę co do prak tyk  
religijnych.

O brady  ankie ty  t rw ały  w  niedzielę od godz. 
10 do 2 popołudniu ,  oraz od godz. 5 do pół 
do 9 wieczór.

:h\vy< ali licznie zebraną, publiczność. P a m ię ­
ta m y  śp. Zboińsk iego , a l e ,  m im o w sp o m n ie ­
nia, k tóre  zawsze w takich  razach w ydaje  się 
najmilszem, w yzna jem y otwarcie, iż kreacja  p. 
Solskiego nic nie utraciła na  p o ró w n a n iu .  P . R o ­
m a n  grą  wczorajszą, m iękką u sub te lną ,  p rzy ­
pom ina! sposób, w jaki p o d o b n e  kreacje  t r a ­
ktu je Frenkel,  a to wystarcza chyba za wszelką 
pochwałę.

W ybornom i były pp.: G o s t y ń s k a  (Jo- 
wialska) i C i c h o c k a  (szam helnnow a),  a z n ie ­
wdzięcznej roli H eleny  — postaci bladej,  jak  
wszystkie kochanki w kom edjaeh  F redry ,  wyszła 
p. B o d  n a r z c - w s k a  bardzo  o b ro n n ą  ręką. — 
Niełatwe zadan ie  m ia ł |i. T a r a s i e  w i e z (Lud-  
mir), ale z roli swej uczynił, co było moźliwem. 
N a to m ias t  p. F e l d m a n  (Janusz)  był z .w sze  
sym pa tycznym  i doekonałym , ule tylko... F e ld ­
m a n em , który  z p e w n ą  pożądliwością m usiał 
myśleć wczoraj o roli Sza m b cl a na.

Z achow ane  w iern ie  do epoki kostjum y, 
podnosiły  niemało  dodatnio  w rażen ie  całości.

K l. K .

Ankieta w sprawie reformy 
seminarjów nauczycielskich.

L w ó w  29 października.
P o  posiedzeniu ank ie ty  o b rad o w a ł  w s o ­

botę przez dwie godziny subkom ite t  i uchwalił 
p rzeds taw ić  ankiecie nas tępu jący  k w e s l jo n a r ju sz :

I. P lan y  n a u k o w e :
1. Gzy zaleca się podział se m in a r jó w  wedle 

typów  miejskiego i wiejskiego ? Czy cel nie da 
się osiągnąć przez zorganizow anie  sem ina r jum  
dw ustopn iow ego  ?

2. W  razie rozdzia łu : Gzy dia sem ina jum  
typu  miejskiego m a  być podn ies iony  poziom 
nauki,  m ianow ic ie  przez podniesienie w a ru n k ó w  
przyjęcia, u trzym anie  kursu  przygotowawczego

Burzliwy wiec ruski.
S t a n i s ł a w ó w  28 października.

(Od n aszego  sp ecja ln eg o  spraw ozdaw cy).
W  S tan is ław ow ie ,  w sali tea tra lne j ,  odbył 

się w niedzielę dn ia  28 bm . o g. pół do 2 wiec 
Rus inów , uk ra ino-radykałów . Na sali około 250  
chłopów, między nimi kilku księży.

W iec zagaił p. Michał P a  w ł y k ,  znany  agi­
ta to r  radykałów , k tórego pow ołano  n a  p rzew o- 
dhicząezego, a na  zastępców  pp. H olów kę i Ko- 
rolnika, obu z Czerniejowa.

P ierw szy  zapisał się do głosu 18-letni (!) 
radyka ł-ag ita to r  Michał Ł o z i ń s k i  i streścił 
p rogram  s t ronn ic tw a  w nas tępu jących  punk tach ,  
który  naró d  ruski wywalczyć sobie musi:

1. Ogólne, bezpośrednie  i ró w n e  p raw o  gło­
sow ania ;

2. w ykupno  g ru n tó w  wielkich właścicieli i 
rozdział ich między chłopów;

3. zaprow adzen ie  podatku  dochodow ego od 
dochodów  nad  600  zł., a zniesienie wszelkich 
innych podatków ;

4. zniesienie d ługów pańs tw ow ych .
5. podział Galicji n a  polską i ruską z n i ­

s k i m  nam ies tn ik iem  (!), z ruskimi u rzędam i i 
szkołami (!!).

Gała m o w a  p. Michała Łozińskiego to stek 
oszczerstw. „ P a r la m e n t  rozpędzono, bo w  nim 
zasiadali tylko złodzieje, ła jdaki i szubraw cy. — 
Polacy, to jedynie  sz lach ta-panow ie,  którzy nic 
innego nie rob ią ,  t y k o  gnębią n a ród  ruski i 
wyciskają na  n im podatek  na  W awel, n a  regu­
lację rzek i budow ę gościńców w zachodniej 
Galicji*. Poczem podał do pow szechnej w iad o ­
mości, że k an d y d a ta m i obozu radyka lnego  są im 
stan is ław owski ob w ó d  na V kurję  Józef H uryk  
z U hrynow a i na  IV kurję dr. Eugenjusz  Lewi 
cki ze Lw owa.

P oczem  zabra ł  głos włościanin K o r o l u  k 
z Czernie jowa; w gładkiej, a le pełnej oszczerstw  
i k łam stw  m ow ie  wystąpił  przeciw  k an d y d a tu ­
rom: radcy  sądowego Kar.ftniekiego i ks. L a ry ­
sza, a to  z pow odu  zależności tak jednego, jak

ccrnu form alnego ograniczenia
dla wszystkich uczniów, podniesienie wykształ-  i i drugiego od przełożonych władz, czemu za p ro ­

testowali zwolennicy ks. Barysza, k tórzy w łaśnie 
w czasie mowy Koroluka weszli n a  salę w li­
czbie przeszło 250  ludzi,  a k tórym  p rze w o d n i­
czył ks. S tru tyńsk i  z Jnmnicy, s ta rzec  około 80-  
le tni i m h n o  te ro ryzm u miejscowych socjalistów 
nie dał się zbić z paritalyku. Jedyny  to  może 
ze s ta rych  R u s in ó w  w  powiecie w yznaw ców  
hasła: „za naszą i waszą wolność* i ja k o  taki,  
nie mógł pozwolić na  niesłuszne n ap a d y  na 
księży.

Przez k w a d ra n s  trw a ł  w rzask  nie do o p i­
san ia  ; wreszcie Baryszanie  przeforsowali,  ich 
k a n d y d a t  w ystąp ił  na  t ry b u n ę  i złożył w yznan ie ’ 
w iary politycznej. Jakkolwiek w żądan iach  swych 
przewyższył radykałów  i żądał zniesienia s ta n u  
w ojennego  w  czasie pokoju , mimo, że ak cep to ­
wał cały p ro g ra m  radykałów , spo tka ł się z za- 
r a i l e m ,  żc „w pięknej grze słów wypowiedział 
to, co wróble już d aw n o  po dachac lrćw ie rka ja* .

Tego  już. było B aryszanom  za wiele i ża­
dną m ia rą  nie chcieli przypuścić  Eugenjusza Le­
wickiego do głosu. Wreszcie H urykow i i K oro­
lu kowi udało  się zaprowadzić  jaki laki spokój 
i p. Lewicki po krótkiej polemice z ks. Baryszem, 
że nie dość p racow ać  w je d n y m  powiecie, za­
znaczył, że je s t  tw ó rcą  obecnego kom itetu  ce n tra l­
nego radykałów , on  zwołał wiec do L w ow a i 
ten  komitet w y b ra n y  tamże, postaw ił jego k a n ­
d y d a tu rę  na S tan is ław ów , z pow odu  pracy i za­
sług, jak ie  położył w swej młodości w tym  okrę­
gu wyborczym .

T e ra z  złożył w yznanie  w iary  politycznej 
k a n d y d a t  na  5 kurję p. H uryk .  Jego m o w a  
była jeszcze najbardzie j p a r la m e n ta r n ą  i sp o ­
kojną. S ta je  zaś z w ezwania ogółu w ieśniaków 
z pow ia tów  okręgu stanisławowskiego.

P o  H uryku  zabra ł  głos p o w tó rn ie  K oro luk  
i znow u w nam ię tne j  m ow ie zwalczał ks. B a ­
rysza, który jako  ksiądz nigdy nie zgodzi się na 
o d eb ra n ie  księżom g ru n tu ,  k tórego m a ją  do  200 
m orgów . W  sali wrzask i łoskot jedn i  w oła ją  
H uryk ,  d rudzy  Barysz —  zwolennicy tego o s ta -

w  ogote — a 
nauk i g o sp o d a rs tw a ?

3. Czy zaleca się organizacja  stałych k u r ­
sów wydziałowych dla nauczycieli wydziałowych 
i połączenie z tym i k u rsam i szkoły wydziałowej, 
jako  szkoły ćwiczeń ?

4. Gzy se m in a r ju m  typu wiejskiego m a  być 
połączone ze szkołą rolniczą, czy w lakiem p o ­
łączeniu spełni swe zadan ie  i w jakich  w a r u n ­
kach, m ianow icie  jakie m a ją  być w ym agan ia  
przy wstępie, jak i  wiek przyjęcia, ja k a  ma być 
liczba la t  nauk i o ile wykształcenie fo rm alne  
m oże być ograniczono — a  in n y m  przedm io tom  
n a d a n y  k ierunek  więcej p rak tyczny?

II. In te rn a ty :
1. Czy in te rn a ty  m a ją  być dla wszystkich 

uczniów obow iązkow e, a tern sam em  zorganizo­
w a n e  urzędowo, czy też rozwój i organizację 
ich należy pozostawić in ic ja tyw ie p ryw a tne j ,  
a ograniczyć się do poparc ia  i n a d z o ru ?

2. W  jakiej mierze pożądanem  je s t  p o p a r ­
cie ze s tro n y  kraju  i p ań s tw a ,  w  k ierunku su b ­
wencji i s ty p e n d jó w ?

3. Gzy zaleca się zak ładan ie  jednego  wiel­
kiego in te rn a tu  dla wszystkich uczniów  zakładu, 
czy też mniejszych ?

III. W  ogóle:
1. Gzy zachodzi p o t iz e b a  pogłębienia nauki 

reiigji i w ychow ania  religijnego w se m in a r ja c h ?
Z w o łan a  przez wydział k ra jow y ank ie ta  

w sp raw ie  re fo rm y se m in a r jó w  nauczycielskich 
o b rad o w ała  w dalszym ciągu przez cala n ie ­
dzielę. Za podstaw ę do o b rad  służył kw estjo-  
narz  o p rac o w a n y  prz z subkom ite t  ankiety .

Uo dłuższej dyskusji uchwaliła ankie ta  
w s p r a w i e  p l a n ó w  n a u k o w y c h ,  co n a ­
s tępu je :

A nkieta  oświadcza się za m yślą  reform y 
p lanu naukow ego  se m in a r jó w  nauczycielskich 
w tym k ierunku, ab y  w jednych  sem ina r jach  
u n o rm o w a n e  ln ło  szersze i p rak tyczne  wykształ­
cenie gospodarcze, w drugich zaś wykszlal-

WODA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
chnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły o?pcwe. Twarz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 złr.

J A N  I H N A T O W I C Z
Sitci y własne we LW OW IE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCAC.il 

oraz s «  wszystkich pierwszorzędnych aptekach. drog'e;jach, sklepach 
i zakładach fryzjerskich.
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tn iego p o ryw a ją  ks. S tru tyńsk iogo  n a  ręce i p a ­
kują silą "na  trybunę ,  zwolennicy Lewickiego 
spychają  go i dopiero  boczn-m i drzw iam i weszli 
baryszanie  i wyciągnęli ks. S tru tyńsk iego  na  
trybunę .  Jednakow oż iadykali  skoncen trow an i  
nie pozwolili mu m ów ić — w epchaw szy  go na  
ty* sceny a równocześnie  poczęli s t rącać  na  Jeb 
na szyję z wysokości pó łto ra  m etra  p rzeciw ni­
ków. W alka i krzyk n ieopisany nic ustaje .  — 
Baryszanie  g rom adn ie  w chodzą na  scenę o d b i­
ja ją  ks. S tru tyńsk iego  — zwolennicy Lewickiego 
w malej gars tce  z całej siły ryczą :  „Szcze ne 
w m er la  Ukraina.*  Bo półtora  godzinnej w rza­
wie w ychodzą Baryszanidg z ks. S tru tyńsk im  na 
czele ze sali, in to n u ją  z początku ja k ąś  pieśń 
cerkiewną, poczem śp iew ają  „Myr w am  bratia.*
O pól do siódm ej wiec zakończył się. Eugenjusz 
Lewicki miał bardzo  m ało  zwolenników, ci j e ­
dnak  nie p rzebierając w środkach , chcieli zm a- 
jo ryzow ać wiec. Słuszną więc otrzym ali n ag ro -  i 
dę — bo n a  s tronn ikach  nie zyskali — owszem j 
pobudzili księży do zwalczania skoncen trow anych  j 
radyka łów  i socjalistów. i

Polacy zaś mieli piękny dow ód, że w s z y -  . 
s t  k i c h R u s i n ó w  ł ą c z y  t y l k o  n i e n a | 
w i ś ć  „ d o  s z l  a c h o c k o  h o  n a  r o d a, " z r e -  j 
s z t ą  c a ł a  p o l i t y k a  R u s i n ó w  n i e  m a  j 
i n n e g o  c e l u .  i

W ice z miejscową inte ligencją ru ską  i ga r -  i 
s tką  P o laków  liczył do 600  ludzi, przeważnie 
chłopó ,v z okolicznych wsi i około 50 w ars ta -  
tow cow  i żydów, socjalistów z m iasta ,  n a jse r ­
deczniejszych zwolenników  radyka łów  ruskich. 
Podczas wiecu ro zdaw ano  między chłopów  ksią­
żeczki „knyżoczka do w yboriw ."  Tr,

Skandal w Czerniowcach.
(Od naszego specjalnego korespondenta).

C z e r n i o w c e  28 października.
S ław na z przed  kilku la t  B ukow ina ,  a 

szczególniej jej niem ieeko-żydow scy cywilizato- 
rzy, p rzypom nia ła  się znow u św ia tu  świeżym 
skandalem . T ym  razem  b o h a te re m  jego je s t  
„dziennikarz* żydek, ten  sam, Który w  w rogim 
n am  organie  JBukow in-er lłundschau, przy ka­
żdej sposobności umieszczał wrogie i zjadliwe 
przeciw P o lakom  artykuły . Okazało się w  k o ń ­
cu, że tenże „dziennikarz* p. W elt  je s t  sobie 
p ros tym  szantażystą ,  w yzyskującym  swe p ióro  
i — w pływy, dzięki różnorak im  p rąd o m  całego 
klein  Oesterreich, ja k  z lubością N iem cy zielo­
n ą  Bukowinę nazyw ają .  Oto, j’ak się rzecz m i a ł a :

P rzed  kilkoma tygodn iam i odbyła  się przed 
ław ą przysięgłych w  Czerniowcach rozp raw a  
ka rn a  przeciw  szeregowi u rzędników  i ro b o tn i ­
ków  pruskiej f irmy G ustaw  E iehert,  w  W a tr a -  
M oldaw itza;  zarzucano  im, iż n a  korzyść swej 
firmy przez szereg la t  pods tępn ie  wywozili bez 
kontroli  drzewo z lasów  funduszu  religijnego, 
na raża jąc  tern fundusz  na  krociowe s t r a t y ; 
sp raw a  t a  na rob i ła  wiele h a ł a s u ; ostatecznie 
wszystkich obw inionych  ław a przysięgłych uw o l­
niła ; przeciw tem u  w yrokow i wniósł p ro k u ra -  
toi p a ń s tw a  Michalski ' zażalenie nieważności, 
w obec czego wszystkich posądzonych  za trzy m a­
no  nada l  w  śledztwie.

Nazaju trz  po  rozpraw ie  o trzym ał dyrek tor  
ta r taków  firmy Eiehert,  Kreindel, list od  r e d a ­
k tora  Z ygm un ta  Welta , że tenże za op ła tą  
2 .000 zł." p o s ta ra  się w pływ em  sw ym  u " p re z y ­
den ta  k raju ,  iż tenże wpłynie na  p roku ra to ra ,  
że cofnie zażalenie. F irm a ,  k tó ra  og rom ne ofia­
ry  niosła na  ob ronę  swych funkcjonarjuszy, 
zgodziła się n a  tę ofiarę i posła ła  p. W eltow i 
żądane  2 .000  zł. P rz y p ad e k  chciał, że p ro k u ra ­
to r  rzeczywiście cofnął zażalenie.

Otóż rzecz wyjaśniła  się w ten  sposób. 
Bezpośrednio  po rozpraw ie  py ta ł  się W elt  
ob rońców  o widokach zgłoszonego przez p ro k u ­
ra to ra  zażalenia, n a  co ci m u  oznajmili, że za­
żalenie to nie u trzym a się. W e l t  więc czem 
prędzej pospieszył z owym  listem do dyrek to ra  
ta r ta k ó w  Kreindla.

S p ra w a  p rzypadkiem  wyszła na  ja w  i W e i­
la  przedw czoraj zam kn ię to ;  śledztwo p row adzi 
sekre tarz  Isopescul.

W elt był fac totum  posła do se jm u  i rady  
p a ń s tw a  Mikołaja Wassilki, cieszącego się wiel­
kimi w pływ am i u rządu, to  też wyzyskiwał ko­
neksje swoje, oraz m a c h e ró w s t r o n n ic tw a  „christ- 
lich-deutsch“.

Zjazd demokratów.
L W Ó W  29 października.

P o d  przew odnic tw em  posła d ra  M a ł a c h o ­
w s k i e g o  obradow a] wczoraj we Lw owie 
zjazd posłów se jm ow ych i byłych posłów  do 
ra d y  pań s tw a  należących do s tro n n ic tw a  de­
m okratycznego  i postępow ego, lecz przeciwnych 
dokonane j w s ie rpn iu  br.  przez pp .  R o m a n o -  
wicza i R o t te ra  t. z\v. koncentrac ji  jednego  od ­
cienia tego s tro n n ic tw a  z ludow cam i i socjali­
stami. W  konferencji wzięło udział około d w u ­
dziestu posiów; dalszych pięciu, którzy przybyć 
nie mogli, p isem nie oświadczyło zgodność sw oją  
z celami na ra d y .

W ynik iem  zjazdu je s t  połączenie się obu  
frakcyj dem okra tycznych, k tóre  ogłosiły pro testy  
przeciwko koncentrac ji  n a  lewo, ku radykałom . 
W znow iono  s tronn ic tw o  daw ne j  lewicy se jm o­
wej,  które uznaw ało  bezw arunkow o  potrzebę 
u trzym an ia  solidarności Kola polskiego we W ie ­
dniu, jakoteż konieczność is tn ien ia  kom itetu  
centralnego, k tórego zadaniem  je s t  s ta rać  się 
o p rzep row adzen ie  w yboru  jak  największej liczby 
posiów. w iernych  zasadzie solidarności n a r o ­
dowej.

Uch w alono odezwę p ro g ra m o w ą ,  k tóra  w 
tych  dn iach  będzie ogłoszona drukiem .

Gospodarstwo, przemysł i tanóal
— B u d a p e s & t  29 października. Dziś od­

było się tu walne zgromadzenie stowarzyszenia hu t 
R im a Mu rany a, pod przewodnictwem hr. Stefana 
Tiszy. Przed przystąpieniem do porządku, oświadczył 
przewodniczący, że inusi na tem miejscu odeprzeć 
zarzuty, uczynione kierownictwu R im a Muranya, 
przez austrjackich członków kartelu żelaznego, j a ­
koby tow. R im a Muranya ziamaio kartel. Huty Her- 
nadtthaler zakupione bowiem z wiedzą austrjackich 
interesentów. Ubolewania godnem jes t  natomiast po­
stępowanie zarządu domen austrjacko-węgierskiego 
towarzystwa kolei państwowych, który w łonie hu t 
węgierskich chciał wywołać rozdwojenie. W końcu 
oświadczył przewodniczący, że węgierskie huty sta­
rają się osiągnąć porozum ienie; musi jednak zau­
ważyć, że w razie ewentualnej wojny kartelowej,

huty węgierskie będą dość silne, aby bronić wła­
snych interesów. Zgromadzenie było bardzo ożywione ; 
na  wniosek dyrekcji uchwalono rozdzielić dywidendę 
w wysokości 3 0  koron.

— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 29 
października. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów 
W alu ta  koronowa.) Pszenica getowa 1 5 ' — do 15-40, 
pszenica na termin 1 4 '6 0  do 1 5 '— ; żyto goto1- .? 
1 2 '6 0  do 1 3 '2 0 ,  żyto na termin 1 2 '4 0  do 12 6 0 ;  
owies obroczny 1 1 '4 0  do 1 2 '  — , owies na termin 
10*60 do 1 1 ‘2 0 ;  jęczmień pastewny J 0 '4 0  do 11 — . 
jęczmień brow. 12*80 do 13*50; rzepak 26*50 r 
2 7 ' — ; lnianka 2 0  — do 22  — ; groch paste­
wny 12*— do 13* — , gro ;h  do gotowania i- i - 
do 1 8 ' — ; wyka — ' -— g-  ̂ — ' — ; bobik 10*50 de 
1 1 ' — ; hreezka 13*50 do 14 5 0 ;  kukurydza nowa 
— •— do — , kukuryd/.a stara — ' — do — '~ t  ; '• 
chmiel za 56 kilo 1 0 0 ' — uo 1 3 0 ' — ; koniczyna 
czerwona 1 2 0 ' — do 1 40  — , koniczyna biała 70
do 1 3 0 '  — , koniczyna szwedzka — do — -- 
tymotka 36 — d » 4 4 '  — .

Spirytus loco za 50  litr. gotowy 1 8 '—  do 
2 5 ' — ; p a r ita s  Tarnopol na termin 1 6 '7 5 'd o  17

Przy słabym ruchu ceny niezm ienne, przeważa 
atoli tendencja zniżkowa.

— W i e d e ń  29 października. (G iełd-1 s -
io w a ).  (Kursa w koronach i po 50  ki'oąrauv5w . 
Pszenica na wiosnę o l  8 ' — do 8 0 1 ,  r-a 
maj-czerwiec od — ' — do — ' — , na jesień 
7*50 do 7 '5 5 ;  żyto na wiosnę od 7 66 •-!*.- 
7*67, na maj-czerwiec od — do —' — : r..--
jesień od 7*48 do 7 '5 3 ;  kukurydza na mai-czer- 
wiec od 5 '3 4  do 5 35 , na czerwiec-lipiec ad
do — , na lipic-e-sieipień od — ' — do — ' — 
na sierpień-wrzesień od — ' — do — ' — , na wrze 
sień-październik od 6 4 0  do 6*45; ow;es ta  
wiosnę 1901 r. od 5 * 9  da 5 '9 0 ,  ną maj-czerwiec 
oa — ' — do — ' — , na jesień od 5*65 do 5 '7 5  
rzepak na sierpień-wm-sm-ń od — ' — da — ' —, na 
wrzesień-październik od — ' — do — , na sly
czeń-luty od — ' — do ; oiej rzepakowy na
wrzesień-grudzień on — — do — ' — . Tendencja 
słaba.

— B l l d a p 6 8 2 t  29 października. ( (JicUtn 
slo& otcaj (Kursa w koronach t po 6 0  kiiogr.j. IV.<* 
nica na kwiecień od 7 '7 5  do 7 76 , na październik 
od — ' — do — ' — ; żyto na kwiecień 7 24 do 7 25 
na październik od — ' — do — * — ; owies na kwiecień 
5 '5 8  do 5 59 ,  na październik od — ' — do — '— ; 
kukurydza na maj 1901 r. od 5 0 3  do 5 0 4 ,  na 
sierpień od -•-* — do — ' — , na październik u d —  — 
do — ' — ; rzepak na wrzesień od — ' — do — ' — . 
Olerty na pszenicę dostateczne. Ghęć kupna słaba. 
Tendencja słaba.

— W ie d e ń  29 października ( G iełda  tu- 
warowu,). Cukier surowy od k. 25 0 5  do — — . T e n ­
dencja stała. Nafta galicyjska od k 3 9 '3 5  do 
41  35. Tendencja silna. Spirytus od koron 4 2 '6 0  
do — • — . Tendencja słabsza.

W

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
L on d yn  28 października. W edlług  de­

peszy lorda R o b e rtsa  z P re to rj i ,  Boerzy b ron ią  
się jeszcze zącięeie w  bardzo  wiciu punktach . 
R o b e r t s  potw ierdza,  iż stoczył zwycięską walkę 
z jenera łem  Boerów  Dew etem , ale donosi, że 
s tra ty  angielskie są większe, niż przypuszczano. 
Zg.nęło 3 oficerów i 2 0  żołnierzy, a 37 zostało 
wziętych do niewoli.

Dalej donosi,  że w jednej z potyczek 1 p o ­
rucznik i 4 0  angielskich kaw alerzystow  dostało  
się do niewoli.

M a r s y lja  28 października. P re zy d e n t  
T ra n sw aa lu ,  Kifiger, przybędzie tu  11 lis topada 
i za trzym a się je d en  dzień. N astępnie  p o je iz ie  
do Hagi, aby królowej W ilhelminie podziękować 
za okręt, a z H agi uda się do P aryża ,  aby  na 
podstaw ie  uchw ał konferencji  haskiej zażądać 
in te rw encji  F rancji .

L on d yn  29 października. Do D aily  M ail 
donoszą z K apsz tadu  27 b m . :  Dnia 24 odbyła się 
koło H o o p s ta d t  w alka między Boeram i, a  an -  
gielskiemi w ojskam i polieyjnetni. Anglicy p o ­
nieśli s t ra ty ;  dopiero  przybycie regularnych 
wojsk angielskich popraw iło  sytuację. Anglicy 
sądzą, że siły Boerów  w tej okolicy wynoszą 
jeszcze 15.000 ludzi.

Selinger nie należy do ludzi dbających  o czy­
stość. Za zgodą p ro k u ra to ra  odczytano pisemne 
zeznania dotyczących ś w ia d k ó w  z pierwszego 
procesu. Świad .  Zima, k tóry  mieszkał razem 
z Selingerem, potw ierdza,  że Selinger 29 m a rc a  
przybył bardzo  późno do dom u, n ad  rane tn  
zaś zażądał cieplej wody i bardzo  się gniewał 
i krzyczał, gdy mu jej na ly ch m ias t  nie podano. 
Świad . W arch n n ek  zeznała podobn ie  i s tw ie r­
dziła, że żądanie  Selingera byłe bardzo dziwnem, 
gdyż ja k  ona pam ię ta ,  Selinger raz tylko się 
mył, gdy szedł do asen te ru n k u .  N astępnie  w  dal­
szym ciągu p rzesłuch iw ano Selingera, przycz, m 
przyszło także do ostrej w ym iany  słów między 
nim a H ilsnerem . Selinger obsta je  przy tem, 
że nigdy nie był w iesie Brzezina. P opo łudn iu  
przesłuch iwano dalszy szereg świadków, którzy 
je d n ak  nie zeznali nic nowego.

F i s e k  29 października. Na początku dzi­
siejszej rozpraw y zawiadom ił przewodniczący, że 
try b u n a ł  przychylił się do w niosku p roku ra to ra  
o zawezwanie tych św iadków, co rnają zeznać, 
czy na  sukniach H ruzów nej jes t  teraz, więcej 
p lam  krwi, aniżeli przedtem . Ponieważ, świadek 
Bretisch zachorow ał,  t ry b u n a ł  uchwali! na  w n io ­
sek obrońcy  Aurzedniczka przes łuchac ie  go przez 
komisję sądow ą; 3alej zawiadom ił prezydent,  że 
nie odszukano  miejsca p o by tu  świadków: R u ­
dolfa L exne ra  i F rieda.

P rzesłuch iw any z kolei świadek F i l i p e ń s k i  
zeznaje, że H ilsner  zwykle nosił laskę z hakiem 
u góry. P re zy d e n t  pokazuje leżącą na stole przc-d 
t ry b u n a łem  laskę, świadek nie umie je d n ak  p o ­
wiedzieć na pew ne, czy to  je s t  laska H iisnera . 
Na żądanie p rezydenta ,  Filipeński dem ons tru je  
sposób  chodzenia H iisnera  i jogo ruchy, w yko­
n yw ane  laską. Na zapy tan ie  prezydenta ,  o św iad­
cza Hilsner, że nie zawsze tak sam o chodził.

Swiad. P e s c h a k  zeznał pod przysięgą, że 
z oddalen ia  około 800  m e tró w  widział dn ia  29 
m a rc a  około g. 5 popo łudn iu  H iisnera  i dwóch 
obcych mężczyzn w  lasku Brzezina na tem m ie j ­
scu, gdzie później znaleziono zwłoki H ruzów nej.

DEPESZE

źewstanie Boissrdw w fibinaeh.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
P e k in  28 października. P on iew aż  posło ­

wie: niemiecki, angielski i rosyjski,  zna jdu ją  się 
w P e k in ie ,  prze to  bezwlocznie przedsięwzięte 
zos taną  s ta ra n ia ,  aby  ułożyć p u n k ty  p rzed w stę ­
p n e  db rozpoczęcia rokow ań  pokojowych. Dziś 
odbędzie się p lenarne  zgrom adzenie  ci.<ła dyplo­
matycznego, n a  któreni uchw alony  zostanie plan 
w spólne j akcji.

P e k in  28 października. W iadom ość  o 
śmierci K an g y ’ego została u rzędow nie  p o tw ie r ­
dzoną.

T ie n t s in  28 października. W e d łu g  do ­
niesień ze źródła japońskiego, najwybitn ie js i  le­
karze chińscy zostali zawezwani do cesarzowej- 
wdowy, k tóra  je s t  p o dobno  niebezpiecznie chorą .

W e  środę ścięło w T ien ls in ie  6 bokserów. 
Generał Campbell żąda nadesłan ia  zapasów  dla 
wojsk angielskich. Już obecnie m ożna uw ażać  
za rzecz pew ną ,  że ekspedycja do Paotingfu  p o ­
t rw a  dłużej,  niż z początku m yślano.

Loridyn 29 października. Tim es  donosi 
z P ek inu  2 6 :  Dzisiaj odbyła się konferencja po ­
słów zagranicznych. Uchwalono, aby  na listę 
tych urzędników  co m a ją  być ścięci, byli po -  
staw ieni jeszcze: książę Yi i ks. Yingnien. P o ­
jawił się now y edyk t cesarski z zapowiedzią 
uk a ra n ia  wszystkich w inowajców .

L o n d y n  29  października. Tim es  donosi 
2 Szangaju  pod  d a tą  w czora jszą: W edług  do ­
niesień ze źródeł chińskich, g u b e rn a to r  Szansi, 
k tó ry  zarządził w ym ordow an ie  m isjonarzy, p o ­
pełni} sam obójs tw o .

D a ily  N ew s  donoszą, że d w ór  cesarski p rzy­
był już do S inganfu .

Proces Hiisnera.
I T e le g ra m  „Bżienuika polsK iego”).

P i s e k  28 października. W  dalszym ciągu 
procesu H iisnera ,  ob rońca  Aurzedniczek zażądał 
zaw ezwania  kilku św iadków  dla stwierdzenia, że 
św iadek Selinger  29 m a rc a  dopiero  późno  w  n o ­
cy przybył do  dom u i że nas tępnego  dn ia  ra n o  
dom aga ł się bardzo  natarczyw ie  ciepłej wody 
do mycia, co tem  bardziej w p ad a  w oko, że

l a H w a f i c z f l g  I t e l e f o n i o m
Awans listopaflowy w armji.

W ie d e ń  28 października. Dziennik roz­
porządzeń  wojskowycli ogłasza a w a n s  lis topa­
dowy. P o dpu łkow nik  arcyks. Leopold F e rd y n an d  
zam ia n o w an y  został pułkow nikiem  przy 81 pułku 
piechoty. Ogółem z a m ia n o w a n o : 17 generałów - 
poruczników, 28 gene ra ł-m a jo rów , 52  pu łko­
wników, 84 podpułkow ników , 129 m a jo rów  roz­
m aitych  g a tunków  broni.

W ie d e ń  28 października. Z „Dziennika 
rozporządzeń wojsKowych.* G enera ł-poruczn ika­
mi m ianow an i  z o s ta l i : A lber t  Koller, ko m e n ­
d a n t  11 dyw. p ie ch . ;  Alfons Makowiczka, p rzy­
dzielony do 10 kom endy  k o r p u ś n e j ; Karol S u -  
znevic, k o m e n d a n t  dyw. ar ty ler j i ;  Karol Mora- 
wetz, k o m e n d a n t  dyw. kawalerji.  G enera ł-m a-  
jo rem  m iano  w eny  z o s ta ł : Kamillo O berm ajer ,  
k o m e n d an t  60  brygady  piechoty. Pu łkow nik iem  : 
w korpusie sz tabu  generalnego, podpułkow nik 
S m ito t  z 11 pułku za m ianow any  kom endan tem  
12 pułku dywizji artylerji.  Podpu łkow nikam i 
m ia n o w an i  w  p ie c h o c ie : F ranciszek Risi z 55  
pp., Ludw ik  A rend t  z 51 dla 64  pp., Józef 

| F ra n z  z 31 pp.,  E rn e s t  G erber  z 30  dla 56 pp., 
i Ignacy Jakobich  z 55 pp. i H ugo  Pistel w  30 pp.

Dalej za m ianow an i  zostali podpu łkow nika­
mi w kaw aler j i :  b a ro n  F inkels tein, k o m e n d an t  
11 pułku u ła n ó w ;  J a n  G rossm ann  w  6 p. u ła ­
nów  i Adolf br.  Gaier, k o m e n d a n t  9 p. d r a ­
gonów .

Wspólna konferencja ministrów.
W ie d e ń  28 października. W czoraj po 

po łudniu  odbyła się pod  ’ p rzew odnic tw em  
m inis tra  sp ra w  zagranicznych br.  G ołuchow- 
skiego w spólna konferencja m inistrów, w  której 
wzięli udz ia ł ;  w spólny m in is te r  skarbu  K o lby ,  
aus tr jaccy  i węgierscy prezesi gab ine tów , m in i­
s trowie h an d lu  i ska rbu ,  tudzież aus trjacki m i­
n is ter  kolei. P rzedm io tem  n a ra d  były koleje 
bośniackie. W czorajsza konferenc ja  trw aia  orl 
godziny 3 do 7 wieczorem, na dziś o godzinie 
11 przed po łudniem  zapowiedziany je s t  ciąg 
dalszy obrad .

W ie d e ń  29 października. W czorajsze 
wspólne konferencje m inis te rja lno trw a ły  od 11 
przed po łudn iem  do 3 po p o łu d n iu ; dziś po 
po łudniu  dalszy ciąg obrad .

RdCii wyborczy.
I n n s b r u c k  28 października. Trrolcr 

Stim m en  zamieszcza list bar .  Dipaulego, w k tó­
rym  on oświadcza, iż cofa k an d y d a tu rę  swoją 
z kurji V., a  także ew en tua ln ie  i z kurji III. i 
IV. tego okręgu, a to dla tego, że książę biskup 
w Brixen przyjął kom prom is  do wiadomości,  a 
on  powagę b iskupów  uznaw ał i sam do ich 
rozstrzygnięcia się odwołał.

Budżet państwowy.
W ie d e ń  28 października. D ow iaduje się, 

że przedłożone m in is te rs tw u  sk a rb u  budżety  
poszczególnych m in is te rs tw , zostały zbadane  
i m in is te rs tw u  zawrócone, przyczem m iniste rs tw o 
skarbu ,  ze względu na  n iewystarczające środki 
budżetowe, poczyniło znaczne skreślenia.

B udżet  m in is te rs tw a kolejowego jeszcze nie 
zoslał zbadany . W  sp raw ie  tej odbędzie się je ­
szcze konferencja. Zważywszy, że to budżet 
bardzo  znaczny, nie m ożna  wiedzieć osta tecznego 
rezu lta tu  budżetu  pań s tw o w eg o  na r. 1901.

Zaślubiny w domu cesarskim.
W  Jeden  28 października. Arcyksiążę 

P io t r  F e rd y n an d  uda  się w  poniedziałek do 
Cannes,  gdzie 8 lis topada poślubi córkę ks. Ca- 
serty  księżniczkę M arję  K rys tynę B ourbon . C e ­
sarz  odwiedził wczoraj po po łudn iu  baw iącą  tu 
rodzinę książęcą w ir tem berską  W ieczorem odbył 
ssę u  cesarza ob iad  galowy, w  k tórym  wzięli 
u d z ia ł :  now ożeńcy ks. R o b e r t  w i r t e m b e r s k i ' i  
arcyksiężna M arja  R a ineria ,  członkowie rodziny 
cesarskiej i obcy książęta baw iący  w W iedniu .

W ie d e ń  29 października. Dziś o f I - t e j  
przed po łudniem  odbył się w kaplicy dworskiej 
ś lub  areyksiężniczki Marji R u jner j i  z ks. R o b e r ­
tem  W urternbersk im . Na ślubie był cesarz, ks. 
Mikołaj w urtem bersk i ,  członkowie rodziny cesa r ­
skiej i wielu dygnitarzy.

Abdykacja ?
B u d a p e s z t  28 października.  Dyskusja, 

która w  sejmie węgierskim  toezy sio n a d  s p r a ­
w ą  m a łżeńs tw a  arcyksięcia F ranciszka F e r d y ­

n a n d a  z hrabianką. Zofją Cliotekówną, tak znie­
chęciła arcyksięcia, iż — jak  jed n o  z tutejszych 
pism donosi — m a zam ia r  zrzec się nas tęp s tw a  
tronu  na  rzecz swego b r a ła  arcyks. O ttona ,  iub 
jego syna arcyks. K arola .

W iadom ość  ta w ym aga  jeszcze p o tw ie r ­
dzenia.

Zbrodnia w Ghojnicach.
C h o j n i c e  28 października. Także o sk a­

rżone: R ossow a i M aria  Maslowowa obsta ją  
przy swych p ie rw otnych  zeznaniach i zaprzecza­
ją ,  jakoby  zeznawały  fałszywie, Być może, że 
przy drugiem swem przesłuchan ia  w m a ju  br. 
zeznały niejeden szczegół Inaczej, niż przy p ier-  
wszem w m arcu ,  lecz slaio się t:i tylko dlatego, 
że przez dw a miesiące mogły wicie drobiazgów  
zapom nieć. |

O negdaj try b u n a ł  z przysięgłymi odbyli re -  i 
wizję 1.skalną w mieszkaniu L e w y e g o ; wczoraj ’ 
zaś przesłuch iwano świadków.

Schwytanie Sipida.
B r u k s e la  28 października. Sinido, k t ó ­

ry dokonał zam achu  na ks. Walji ,  zoslał schw y­
ta n y  pod Paryżem. R ząd  francuski zgodził się na 
w ydan ie  go władzom belgijskim, a to wskjlfcH 
relacji policji belgijskiej, że S ipido brał udział 
w zgrom adzeniach  anarch is tycznych  i może być 
uw aż an y  za anarch is tę  czynu.

Przewieziono go na tychm ias t  do Brukseli 
i osadzono w dom u popraw czym .

Zamach na cesarzową Japońską.
TokPO 28 października. Na cesarzowe j a ­

pońską ,  gdy z paiacu swego wyjeżdżała po w o ­
zem n a  spaęer,  jak iś  Japończyk  rzucił d re w n ia ­
nym  sandałem . Pocisk  cesarzowej nie trafił. J a ­
p o ń c z y k a  owego a re sz tow ano  i odp row adzono  
na policję, gdzie go n a ty ch m ias t  p rzesłuchano. 
Zdaje się on być ob łąkanym .

Katastrofy kolejowe.
P o .lta fC i 28 października. Pociąg p o ­

spieszny dążący z W enecji  do W iednia ,  najechał 
wczoraj w skutek  złego us taw ien ia  zwrotnicy na 
stacji Goncgtiano na pociąg ciężarowy i wyko­
lei! się. Lokom otyw a i kilka wozów za nią zd ru ­
z g o ta n e ; kilka osób je s t  rannych .

R z j f r r s  28 października. MięcLy p o d ró ­
żnymi, którzy odnieśli r a n y  w  katastrofie  kole­
jow ej na  stacji Gonogliano, zna jdu je  się trzech 
P o laków  z Austrji,  je d en  pułkow nik rosyjski i 
je d n a  Polka z K rólestwa. M aszynista u m a r ł  w 
kilka godzin po w ypadku  w skutek r a n  odn ie ­
sionych. Je d n em u  z k onduk to rów  m u sian o  a m ­
p u to w ać  obie nogi.

R z y m  28 października. W  pociągu p o ­
spiesznym , który wczoraj wykoleił się w Co- 
negiiano, zna jdow ał się także wioski m in is te r  
poczt i te legrafów Pascolato  i również odniósł 
lekkie obrażenia .

T r e w i r  28 października.  W czora j  d ą ­
żący z L uksem burgu  pociąg  ciężarowy wjechał 
n a  tutejszej stacji na  w agony n a ład o w an e  w ę- ! 
glem. L okom otyw a pociągu ciężarowego i kilka 
w agonów  wykoleiło się. Jeden  ze służby kole­
jow ej odniósł ciężkie rany , je d en  lekkie. Maszy­
nista i palacz wyskoczywszy wczas z maszyny, 
wyszl. bez szw anku. Szkoda jest dość znaczna, 
gdyż wiele to w aró w  uległo zniszczeniu.

Straszny wypadek.
S z e g e d y n  28 października.  W czoraj 

przy budow ie m ostu  w  Algyo zdarzył się nie­
szczęśliwy wypadek. Oto -robotnicy} zajęci przy 
uk ładan iu  fu n d am e n tó w  pod most, p racowali 
w  skrzyniach żelaznych (caisson), k tóre były 
zaopatrzone  ziemi poinpartii do wciskania do 
skrzyni powietrza. W sku tek  ciśnienia pow ie trza  
w darła  s i t  woda do skrzyni, tak, że robotn icy  
byli zmuszeni przez 10 godzin stać po szyję w 
wodzie. Dw óch ro b o tn ik ó w  przy tem utonęło 
10 odniosło ciężkie rany .

Anarchiści.
P a r y ż  28 października. A jencja H a w a s a  

donosi, że podana  przez jeden  z dzienników ly- 
ońskich  w iadom ość o aresztowaniu. Gouliriera 
pod za rzu tem  zamierzonego z a m a c h u  n a  L o u -  
b' ta, który  miaJ wkrótce p rzybyć do Lyonu, 
je s t  niezgodna z p ra w d ą .  C oulirier  jes t  tylko 
posądzony  o kradzież 2500 franków na  szkodę 
T o w arzy s tw a  elektrycznego w Lyonie.

Zwołanie sejmu galicyjskiego.
W i e d e ń  29 październik; ' .  AT ;•■//'. Prcsse 

dow iadu je  się, że sejm  galicy jsk i z w o ła m y  
b ędzie  na 27 grudnia.

Podrożenie mięsa.
W ie d e ń  20 października. W czoraj o d ­

było się nadzw yczajne w alne zgrom adzenie kor­
poracji  rzeźników, na  którem  o b ra d o w a n o  nad  
zam ierzonem  podwyższeniem cen mięsa. U chw a­
lono jednogłośn ie  rezolncfe, pos tanaw ia jącą ,  aby  
rzeźnicy zachowali n a  razie s tanow isko  wycze­
k u ją c e ;  rezolucja ta  zaw iera dalej ż ą d a n ie : znie­
sienia p oda tków  spożywczych. otw arcia granicy 
rum uńskie j  albo zakazu wywozu, zaprow adzenie  
obowiązkowego ubezpieczenia bydia przeznaczo­
nego no rzeź, zm iany  przepisów* targow ych j a ­
koteż dotyczących wagi; wreszcie całego szeregu 
innych  postu la tów .

Mowa Waldccka-RóusseaiL
T u lu z a  29 października. Na bankiecie 

urządzonym  przez tu te jszą radę  m u n ic y p a ln ą  na  
cześć W aldccka-R ousseau ,  wygłosił prezes g ab i­
netu  dłuższą mowę. Mówca streścił działalność 
swojego gabinetu ,  który rozpoczynając  sw ą dzia­
ła lność zastał sy tuację t ru d n ą .  Mówca powołał 
się na  to, że lak zachow anie  się obecnej izby 
jak  i zjazd 22 .000  m erów , są najGpszem  u z n a ­
niem  dla działalności rządu, jakie tylko rząd  
mógł o trzym ać dla swegói działania w interesie  
republiki.  Mówca zaznaczył, że osta tecznie n a ­
stąpiło  uspokojenie w kraju, że ustały sy s te m a ­
tyczne agitacje  i także ulica zupełnie się u sp o ­
koiła. Go się tyczy sp raw y  Dreyfusa — pow ie­
dział W aldeck -R ousseau  — rząd pozostawił roz­
strzygnięcie tej sp raw y  niezawisłości sędziów, 
k tórych wyrok w caJyin kraju  u s z a n o w a n o ; w  ten  
sposób  stało się zadość uczuciom ludzkości. 
O m aw ia jąc  sy tuację  zew nętrzną ,  powiedział, że 
F ra n c ja  stoi obecnie silnie w- polityce m iędzy­
n arodow ej .  Go się tyczy w togów  republiki, 
r ząd  z całą stanowczością będzie ich zwalczał. 
Politycznym celem republiki p o w in n o  być juk 
największe zbliżenie się do ideałów rewolucji 
francuskiej.  Dalej wyliczył cały szereg sp raw , 
czekających za ła tw ien ia  na najbliższej sesji p a r ­
la m en tu  jak  np. us taw y o stow arzyszeniach, o 
u tw orzen iu  kas ubezpieczeń dla robotn ików . Z a ­

powiedzia ł przedłożenie, u staw y am n es ty jn e j  
izbie posłów.

Dalej m ów ił W . R o u sseau  o kongregacjach, 
k tóre  m iały  śmiałość w ystąpić przeciw  za rzą­
dzeniom dosto jn ików  kościelnych. K ongregacje  
te sprowadziły  rozdział młodzieży na  dw a obozy. 
T o  są  skutki, jeżeli ktoś chce odegrać  w  p a ń ­
stwie rolę drugiego p ań s tw a .

Mowę p rem ie ra  nagrodzono  hucznym i okla­
skami.

P a r y ż  29 października. Tute jsze  dzienniki 
radyka lne  i um ia rkow ane  bardzo sym patycznie  
p rzy jm u ją  m o i p  prezesa gab inetu ;  p ism a n ac jo -  
nalislyczne sądzą, że W aldeck-R ousseau  nic n o ­
wego nie powiedział, a  socjalistyczne o rgana  są 
częściowo zadow olone z enuncjacji  p rem iera ;  
•Jaures pow iada ,  że m ow a ta za m ało  je s t  en e r ­
giczną i wyraża  obaw ę, że ta  enunc jac ja  sp o ­
w oduje  osłabienie s tanow iska  gab inetu .

Katastrofa kolejowa.
P !on  29 października. Między s tac jam i 

G rom sm uhlen  a H olste inische Schweiz najechał 
pociąg osobow y na ciężarowy. K o nduk to r  p ro ­
wadzący pociąg Gros zginął n a  m ie js c u ; siedm 
osób je s t  ciężko rannych .

W i e d e ń  29 października. M inister  Rezek 
przebył szczęśliwie tyfus brzuszny i zna jdu je  się 
już teraz w rekonwalescencji,  tak, iż może już 
n a  pew ien  czas w s ta w a ć  z łóżka.

L on d yn  29 października. U m arł  tu  słyn­
ny lingwista Max M u l l e r :

Ostatnia w iattausei i rozmaitości.
Zwinięcie dyrekcji kolejow ej w Stanisła­

wowie. Do jednego z pism popołudniowych donoszą 
z W iednia : Dyrekcja stanisławowska m a być w naj­
bliższym czasie zwinięLa, a w miejsce je,, u tworzo­
ne 2 dyrekcje: jedna w Czerniowcach, a druga w 
Przemyślu. Utworzenia dyrekcji w Przemyślu doma­
gać się m a  ministerstwo wojny ze względów strate­
gicznych, zwłaszcza, że w czasie ostatnich m ane­
wrów cesarskich okazała się potrzeba utworzenia w 
miejscu siedziby komendy korpuśnej centralnej wła­
dzy kolejowej. W  Czerniowcach zaś ina być tylko 
rozszerzona kompetencja już istniejącego kierowni 
ctwa ruchu z przydzieleniem odpowiednich prze­
strzeni ustępującej dyrekcji stanisławowskiej.

N ieszczęśliw y wypadek w kopalni. Z Bo­
chum telegrafują n a m : W  szybie „Carolinengluck* 
nastąpi! wybuch gazów, przyczem zginęło dwóch 
robotników.

ści giełdowe.
WSedsft 29 październ. Zaniłf uęcie giełdy godz. 2 rn. 30. 
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P rzyjech a li  do Lwowa
dnia 29 październiku 1900 r.

H O T E L  EUROPEJSKI. Hr. J. Koniarnicki z Ja ro sła ­
wie. Br. M. Gemingen z Czerniowiec. Hr. J. Ostrowski z 
Grabownicy. Hr. K. Konarski z W arszawy. Hr. J. Roztwo- 
rowski z Torskiego. Hr. K. Muszyński z W arszawy. Hr. 
M. Grabowska z Królestwa Pol. Br. J. Konopka z Bronia. 
A. Z rre inha  Cielecki z Hadyńkowiec. J. Bogdanowicz z 
Kossowa. L. Kropiwnicki z Kafyska. S. Muysa z Rudnika. 
S. M iński z Sam bora. C. Goscbeinicr z Berlina. Dr. A. 
Goldliam mer z Sanoka. W. H ellersberg z W iednia. K. 
Tetm ajer z Krakowa. K. Lipiński z Sanoka.

Runr-.Sa u> on- o i,-bo Iz: oJ ro i: k.-j>, która nie bierze 
na -ńebie żadnej za nią odpowiedziajpo-ścl)

BP: ANTONI MISKI—
Specjalista ula chorób skórnych i wenerycznych, chorób 
kobiecych i pęcherzowych, I e c z y meldda doświadczoną, 
długoletnią, także na wzór zakładu w Lindenwiese i parą. 
O r d y n u j e  od godziny 9 do 11 rano, a popołudniu od 

godziny 3 do 6.
N u ż ą d a n i e  mogą być. leki wydane z apteki w 

sposób dyskretny. (Poradnik pocztą 1 zł. 20 et.). Ulica
Zi m o r o w i 8  5, Lwów. 158

Dr. Zenon Leńko
t> u,reki '!' szpitala v. linsiatynie, długoletni sekunda;JU3Z 

na oddziale- cl i im rgiczu yio w szpitalu nm,-zechn/m 
m i ę s a k a  o b e c n i e  p r s y  u l i c y  K o p e r n i k a  i. 1 6

; ...-.jynaje w  c f i o r b b a i i i  a h i r u ^ g l c z n y  rn
ul  godziny ■"> -5 pupotmlnin.

Jako dobrą i pewną lokację
polecam y: 68

4°;,, listy h!Do'euzb3 koronowe
i‘Yv ftl'i5tbozi,a

5°/s Siaty IdpeteoZBS pretniewan*
4eL ilely Ta-*, kredyt. iie«i8kier>«
4 1/*0/, 1'sty ftu tku  kt-ajowegp
4 /j  listy Busku krajowego
5 ,. obligacje kasuealoe Banku krajowego 
4"/„ poiyozkę krajową
4°,, gal. obligacje proplnanyjne I wszelkie 

renty  państwowe.
Nadto r alecamy:

Akcje fcallo Towarzystwo jiektryoznego.
Papiery te  ep rz td a je l kupuje p t  aujdokładnlejuzy *  kursie 

dzteanyoa.
Y A J f T G E  W Y M I A N

o. k, ii|,-rz. skey iaeir, -taoku {talia, b ljs t ia z n a jo .

PIĘKNOŚCI zdobyć uie można, trzeba 
umieć utrzymać tę, którą s ę petiada. Dla oaią- 

gmęcia tego skutki1, nieth Panie 
u ż y w a ją  jedynie specyfików hv- 
gienicm ych t n i e s z k o d l i w y c h  

lak i mi są: CRŹME PUDR i MYDŁO 
SIMONA. Trzeba się wystrzegać 
naśladownictwa i w ym agić pra­
wdziwej ranwy.

Do nabycia w szęd iie: W e Lwowie w apte­
kach FF. Mikolascha i W ewiórskiego, w Zra- 
kowie w apt kach PP. Redyka, W iszniewskiego 
Mikuckiego i w składzie perfum P. F-m- a. Zło j 
Medal na W ystawie P o - ' z  r : '- -  j  1900 2025

G o l o s s e u m S T ^ T E A T ?  R O Z M A I T O Ś C I Ą
pod dyrekcją 350

K R N B J S T A  *TTFI O T ł TV A

C o d z i e n n i e  ś w i e t n e  p r z e d s t e w  & ( w  n i e d z i e l ę  L w a  p r z e d s t a w ia ^  
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych- 

P o c z ą t e k  o g o d z i n i e  B-mej w i e c z ó r .
F ilG y  w cześn ie j ' ł I ą c I ó  w  f c iu m  m  e n n ik ó w  p . P ło h o a ,  u l  L a d
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MĘCZENNICA PYCHY.
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

V . M O N N IO T A .

A czyż m o ja  n ;ą była, wielki Boże! 
Jakież było życie m oje ,  od chwili m a łżeńs tw a  
A lber ta  ?

— Chcę być p a n ią  u s i e b ie ! — p rz e rw a ­
łam  gw ałtow nie .

— Czyż j a  ci w tcm  przeszkadzam  ? Czyż 
kiedykolw iek narzuca łam  ci n ie tylko wolę m oją ,  
a le  n a w e t  zda n ie ?

—  W iem  je d n ak ,  że po tęp iasz  p a n i  n ie ­
je d n o k ro tn ie  p o s tę p o w an ie  m oje ,  a n iegodny za­
rzu t,  k tó ry  śm ia łaś  mi uczynić przed chwilą, 
w ypełn ia  m ia rę  p r z e ś la d o w a n ia !

P o m im o  pew ności siebie, w  duchu  d ozna­
w ałam  n iepokoju  na myśl, j a k  też m ąż mój 
p rzy jm ie  w iadom ość  o p o n o w n e m  ze rw an iu  s to ­
su n k ó w  z jego m a tk ą .  O d pew nego  czasu za u ­
w aży łam  w  n im  zm ia n ę ;  rozczarow an ie  doko ­
nyw ało  s:ę szybko, choć serce jego  walczyło 
jeszcze przeciw  rozsądkowi.  Miłość jego ostygała 
powoli,  a  wraz z n ią trac ił szacunek  dla mnie. 
A żeby  sobie nie czynić w yrzu tów , obw in ia łam  
m o ją  teściowe, że o d w ra c a  odem nie  serce syna. 
Doszłam do tego s topn ia  pychy, że sa m o  p o ­
dejrzenie wzniecało we m nie  uczucie n ienaw i-

aas&asmouM SBmmm

ści względem tego, kto ośmielił się m n ie  sądzić. 
U w aża łam  za w innych  tych wszystkich, wzglę­
dem  k tórych  m ia łam  jakieś obowiązki do speł­
n ienia. W m a w ia ła m  w siebie, że odzyskam  sp o ­
kój, zerw aw szy  z m o ją  t e ś c io w ą ; tym czasem  
m ąż coraz więcej zniechęcał się do mnie.

N a w yrzu ty  jego odpow iedzia łam  z n iep o ­
h a m o w a n ą  gw ałtownością ,  k tó ra  rozwiała resztki 
jego z łu d z e ń ; poją ł nareszcie do jakiego s topn ia  
by łam  sam olubną ,  zazd rosną  i nieznosząc-ą ża­
dnej władzy nad  sobą .  Nie czując się n a  siłach 
walczyć b ez us tann ie  z m o jem i despotycznem i 
rozszczeniami, począł szukać poza dom em  sp o ­
k o ju ;  on, k tóry  ta k  gorąco  p rzyw iązanym  był 
do sw ych dzieci, k tó ry  u boku łagodnej i roz­
sądne j  żony, byłby w zorem  mężów, odstręczył 
się powoli od dom ow ego ogniska, zan iedbał 
syna  i córkę, a względem m nie  ograniczył się 
na  oboję tnej  grzeczności.

Nie m ogłam  wymódz, ab y  m l  towarzyszył 
na  bale i in n e  z e b ra n ia ;  nic go już  nie obcho ­
dziło św ia tow e pow odzenie  kobiety, k tó rą  p rze­
stał kochać.

Na m o je  z a p y ta n ia ,  ja k  spędza dni i w ie­
czory, zbyw ał m nie  w ym ija jącą  odpow iedzią  
Z azdrość  poczęła szarpać serce m o j e ; widziałam, 
że przesta ł m nie  kochać, a  jednocześnie czułam 
ja k  bardzo  ja ,  przez ciąg krótkiego naszego p o ­
życia, p rzyw iązałam  się do niego. P odn iecone  
uczucie zazdrości, gniew, widząc się za n iedbaną ,  
p rzyw iązanie  o p a r te  n a  w sp o m n ie n iu  la t  szczę­
ścia spędzonych  u jego  boku, wszystko to  po-  

ma

tęgowało  żal m ój i zgryzotę. Z by t d u m n a ,  a b y  
odkryć przed n im  k rw a w iąc ą  się r a n ę  serca, 
w yrzeka łam  tylko n a  obrazę  za d a n ą  m ojej m i­
łości w łasnej .  A lber t  znosił w ybuchy  m oje  ze 
spokojem , pew nego  dnia  je d n ak  odpowiedzia ł 
mi p o r y w c z o :

— T a k  dłużej być nie może, R afaelo .  N a ­
m yślam  się, c-zyby ci nie za p ro p o n o w a ć  s e p a ­
racji, zan im  rzeczy do jdą  do ostateczności.  Gdy­
by nie wzgląd na  dzieci, by łbym  cię daw no  
uwolnił od m ojej osoby.

N iew inne  anioły, k tóre  Bóg staw ia  na  straży 
dom ow ego  szczęścia, dzieciątka takie m ocne  w 
swojej bezsilności, k tórych  słabe rączyny  p o ­
trafią  sp a jać  rozluźnione ogn iw a serc rodziciel­
skich — gdybyśm y  umieli zrozumieć ich p o ­
słann ic tw o  i n iew inności nie kazjli za lru tem  
tchnien iem  nam iętności  naszych !

Ileż to  razy  m ój Karlos, po ję tny  i n a d  wiek 
rozwinięty, mówił,  tu ląc się pieszczotliwie do 
m n i e :

— Chciałbym  też widzieć b a b u n i e ! Dla­
czego n igdy nie przychodzi teraz do n a s ?  Może 
to dlatego p a p a  taki sm u tn y  i n igdy się nie 
śmieje . Pozw ól mi, m am o , iść do niej.

C ału jąc  go czule, o d p o w ia d a ła m :
—  Masz sw o ją  m am ę, s y n k u ; to  ci po- 

w ińno  wystarczyć. N ik t  cię nie kocha ja k  ja.
— O ! p rzepraszam .. .  i b a b u n ia  też mnie 

kocha. P rzynosiła  mi zawsze cukierki i zabawki
A ja , n ie  w a h a ją c  się ja d  wszczepić w ser­

duszko dzi. cięce, o ska rża łam :

— T w o ja  b a b u n ia  n ie d o b rą  je s t  dla twej 
m a m y ; wyrządziła  m i wiele przykrości. Nie chcę, 
ab y ś  j ą  w idywał.

C hłopczyna przesta ł  nalegać, ale s topn iow o 
o tw a r ty  c h a ra k te r  jego s taw ał  się p rzew ro tnym . 
W iedząc ,  że zrobi mi przyjemność, chw aląc  
bezwzględnie wszystko co robię, zaczął żartow ać 
sobie z babki i z innych  osób, o k tórych  źle 
m ów iłam  przed nim. Ja  zaś zam ias t  s tro fow ać 
go, śm ia łam  się z jego dow cipów . Będąc n ieraz 
św iadkiem  gw ałtow nych  scen, jak ie  w y p ra w ia ­
łam  jego ojcu, b ra ł  zawsze m o ją  s tronę ,  wie­
szał się rączkam i n a  m oje j szyi, p łakał,  gdy w i­
dział, że płaczę i odgrażał się, że m nie  bronić  
będzie.

Celinka nie daw ała  p ie rw szeńs tw a  n ikom u 
z nas  d w o jg a ;  gdyby  je d n a k  nie ba ła  się mnie, 
by łaby  wzięła s tronę  ojca, k tó ry  pieścił ją ,  b a ­
wił i pielęgnował.

Chłopiec m ia ł  sz lachetny cha rak te r .  P o  
m n ie  odziedziczył gw ałtow ność  te m p e ra m e n tu ,  
ale po  ojcu wziął o tw ar to ść  jego i czułość serca. 
G dybym  się s ta ra ła  wszczepić w niego miłość 
Boga i bliźnich, u szanow anie  dla rodziców  i n a ­
uczycieli ; gdybym  nie podn ieca ła  jego pychy, 
jak ieżby  dobre  było z n iego dziecko!

Mąż m ój usiłował odebrać  z rąk  moich 
kierunek jego w ychow ania ,  ale opar łam  się t e ­
m u, jak  gdyby  syn nasz należał wyłącznie do 
m nie .  W  końcu oświadczył mi stanow czo , że 
ja k  tylko K arlos skończy siedm lat, odda  go n a  
p e n s ję ;  w tedy  cały gn iew  m ój zwróciłam na

p a n ią  de M erans, wierząc, że to  ona podsunę ła  
myśl tak  o k r o p n ą !

P a n n a  M a r ta  i H ortens ja ,  serdecznie przy­
w iązane  do m oich  dzieci, n ie śm iały  zwrócić
mi uw agi n a  rozw ija jące  się w ady  K arlusa . Ja
sa m a czułam się n ieraz  zak łopo taną ,  gdy syn 
m ój w obec osób, o k tórych  op in ję  dba łam , oka­
zał się kap ry śn y m  i n iegrzecznym.

Nie m ogłam  p o w strzym ać  się od zazdrości, 
widząc do jak ich  rezu l ta tów  doprow adzi ło  u m ie ­
ję tn e  w ychow anie  synków  H o r t e n s j i ; dzieci jej 
śliczne, miłe i posłuszne, u jm o w a ły  każdego, 
a m nie  gniewały, gdy je  w ychw alano .  O b aw ia ­
łam  się, ab y  ta  szczęśliwa m a tk a  i kochająca  
żona, nie dostrzegła c h m u r  n a  naszym  h o ry ­
zoncie małżeńskim.

Środk i m a te r ja ln e  H ortens ji  uszczupliły się 
znacznie, nic narusza ły  je d n a k  pogody  jej duąha. 
D ochody męża nie starczyły n a  u trzy m an ie  do­
m u, ona  więc za b ra ła  się na  now o do pracy.

P o  śmierci p an i  du  T h o n a irs ,  w ym ogła  n a  
m nie ,  ab y m  zaprzes ta ła  w ypłacać je j  re n tę  za- 
zap isaną  przez mego ojca.

— Kiedy tak  —  rzekłam — to co rok 
składać będę tę sum ę do b a n k u ,  n a  imię mego 
chrzestnego syna.

(Ciąg dalszy nastajri)'

Li m , " W  i i  Krakowskie! przystępnych cenach. 8Cc

D o n i e s i e n i a  r o z m u l t e

BO VI, CSUtą a d  S3W 47,3.

3 pokoje z kuchnią2-cfiByaacbna!-g!em piętrze 
zaraz do w ym ję-la  Akad amlc'' a 1u.

M k ty  w tytm re, zaproszenie, k - 4y : listy 
® C n tn e , wykonyw a po niskich cenach, 
zakład artysł.-rtograt? .,"ay. Antoni Przy
A t  we Lwo-sie. s i  Lindaffo 4.

T ^ fa jw lęk szy  wybór WltŃCÓW grobs- 
wyoh po  n a jtiń szych  cenach poleca 

now o otworzony Zakład pogrzebowy

,,$tBlla“ K. Słotełowicza Watowa 11
Nauczycielka *ry a“ f0,t3pii!Łie lobcytrze, poszukuje lekcji 
W iadom ość: ulica Piekarska 17 II p ąt--c.

Q soba in te lig en tn i, w średnim wieku,
poszuuuj-i m iejsca zarządczym  d mu 

n  w dow ca lub księdza na  wsi. Ł askaw e 
zgtoszen;a  pod lite ram i H B poste re­
stan te  T urka.

uczęszczają-a do 9-tej klasy 
poszukuje lekcji za bardzo 

skrom nem  wynagrodzeniem . W iadom ość 
bliższa w A d m n istrac ji .D ziennika pol- 
■kiego*.

KOŁDRY i MATERACE "£ & • *”
M a  ScbHstra

5-0

w  specjalnej p ra ­
cowni pościeli

Lwów, Kuper u ka 5.

7 1 1  1 1 7 |C  d~ okien, S tory  patyczkow e 
Ł A L U L J L  płócienne, autom atyczne, p a ­
ra. vany i ekrany z własnej Fabryki po ­
lecają ŁU3ZCZYC?I i AD/iMSKł daw niej 
Jflrgens Lwów, Sobieskiego 4. 618

inteligentna pesznkuje posady 
lektorki. — Bliższa w iadom ość 

Adm inistracji .D zienn ika poLkiego*.

Majątek ziemski
w  Zachodniej Galicji, 4 kil. od m iasta 
powiatowego i stacji kolei, w ładnej oko­
licy położony, 300 m org. bardzo dobrej 
ziemi obejmujący, czysty dochód prze­
szło 9 '0 0  koron, budynki w dobrym  s t i-  
n ie pod dobrym i w arunkam i do sprze­
dania. BI ższe szczegóły poda k a n c e a rja  
adw. dr. G ustawa Kaden a w Krakowie, 
___________ Kolejowa 12. 692

KOZŁY i ZNJĄGY vr każdej ilości 
kupuje L  Bażant 

H andel dziczyzny, h a l i  ta ig iw icy  miei- 
skiej Lwów________________ fiRg

Wkonótojonowanej szkole śpiewu Ady 
Dąbrowskiej dyplom ow anej uczennicy 

Paschalis - Sonvestrów  w Dreźnie, kurs 
nauki śpiew u solowego rozpoczęty. Cho- 
rążczyzna-10. 703

/ V \ / W V S A A A ^ N / \ A
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& J D  S l i f iM i
L w ó w ,

Kouaroits lf,

Erem angielski
gllcerynowo-fiM kowy, znakom ity ś odek 
n a  m a r z  1 r ę c e ,  oryginalna tuba  

35 en t 699

GÓRSKI i SZYDŁOWSKI
Lwów, p’ac Marjacki 8

XXXXXXXXXXXX
Wspaniale ilustrowane

przez
znakomitych artystów - trilarzy

p ism o  h u m o r y s ty c z n e

Ś M I G U S ”99'
)dzi w e  L w o w ie  dw a razy m ie- 

n ą c s i i e  1 i 1 5 .
Smigns* prócz treści nader bogatej 
•ra składają się hnoiągetkĘ wiersza, 
mI, dswnlpy, trawootaojo zamiera. ..1 
U tb  numerze najnowsze atwary 
laaewe zaaayoh kea^Mzyteriw pal- 
1 z a g t a l u  iyah.
to w  m  zaprenumeruj3 .Śm igusa*  
ty rok ten zbierze sobie piękne

Śmigus* jest najtańszem pism em , 
■jo bowiem kwartalnie w e Lwowio  

na prowincji 1-20, półrocznie w e  
fie 3 J  na prowincji 3*40, rocznio 
wowie 4 zł., na prowincji 4-80. 
tenum eraty należy posyłać wprost 
lm in iitncji .Śm igusa* Lwów, nlica 
unicka 10.

tXXXXXXXXXX

Metalowe 08 * na cen?
za

wyżej za sztukę.

Paciorkowe U , *  d015"  
Sztuczne ( lrwal' cb od 1 
ZisuuzMu 01 d0 6 "ró f
Świeże n a  k a id ą  cenę.

l e f t r  do wieńców z napisa-
O Z d r i y  m i i bez.

Poleca *  największym wyborze

Zygmunt Mękarski
H andel nasion i kw iatów

we Lwowie, plac Halicki 1.

!Masło deserowe!
n a j l e p s z e ,  rozsyła codziennie świeże, 
w paczkach 5*cio kilowych netto  9 fun­
tów  za zlr. 4  50 franko za zaliczką, 

z gw arancją najlepszej obsługi.

M&rja Laubowa
w  B r z e s k u .  708

PARASOLE
886 Angielskie,

damskie I męskie cd 1 50
Parasoliki szkockie 3 50,. Cieniutkie 
Biitz czysto edwabne 6 50, diie-  

ciEm 2 59 — ceny fabryczna.
3 Towar ś  -viaży nirdeżaly.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Marjacki 1. 8.

ZARZĄD SZKÓŁEK
leśno-ogrodowych 789

Zassów pod Czarną
poleca do kultur jesiennych: 

sadzonki leśne, drzewka parkowe, 
krzewy ozdobne I rośliny pnące

p o  cenach najniższych. ,
Katalogi opłatnis.

> 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 8 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Światowa wystawa
Paryż 1900.

N M i  l i i r t l t  zloty leflol

Braća Didolić
Lwów, ul. Czarneckiego 1 3. 

Otwarcie I. listopada 1900.

o o o o o o o o o o o o o o o c o

' Ora Fryderyka Lengyela balsam brzozswy. Już
s u n  sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu wy- 
św id rrw aro  dziurkę, znany jest od niepam iętnych cza­
sów jako najznakom itszy środek piękności; jeżef. jednak 
ten  sok wedle p rzepisn  w ynM ar-y przyrządzony zosta­
n ie  w drodze chem icznej jako b a l  i  i, w  takim  ra iie  
zyska dopiero praw ie cudow ny skntek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamem, ta Jnź nazajutrz rana 
adpatają prawie nleznaozne łupieże ze skóry, która 
staje tlę  przezte Iśnląoo bia łą  I delikatną.

Balsam ten  w ygładza pow stałe na  tw arzy zmarszczki i blizny z ospy 
1 nadaje m łodocianą barw ę a rzy ; cerze nadaje białość, delikatność i św ie­
żość usuw a w najkrótszym  czasie piegi, plam y w ątrobiane, blizny, czerw o­
ność nosa  stłuszczenia  i wszelkie inne nieczystości cery. Cena słoika z opisem  
użycia 1 zł. 5'J ct. Dr. Lengltla mydłe benzeesswe, najłagodniejsze i na jodpo­
wiedniejsze m ydło d la skory, um yślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej iptece m ianow icie: we Lwewie u Z 
R nckera; w Krakewle n Wiktora B edyka; w Czerulswoaoh n Golichowskiego 
nasL Mahl apt., Schmiedt & F o n tin . drogueija; w Taraspsln u Marcjana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w Blai 
Sku u Alfreda Blumenthala i w drogueiji A. Haas. 7^00

) > 0 0 0 0 0 0  O O  C t O O O O  ń O O O O O O O t

o  H A M D E L  H E R B A T Y  i  K A W Y

E D M U N D A  R I E D L A
w e  L w o w i e ,  p l a c  M a r i a c k i  k l c z b a  JO , 

psieoa najlepsze gatunki

K A W Y l
s  smaku ozystym I arematyoznym.

*/.
_  zł. 90 ctP o r to r ic o .....................................................

Guba g r u b o z ia rn is ta ..............................
Cejlon zielona ....................................

„  „  p rz ed n ia ...............................
„  „  g ru b o z ia rn is ta . . . •
„  „  perłow a . . . . . .

Mocca arabska  bardzo arom atyczna.
Jaw a  zło ta ..........................................

I n  a g a :  K aw a Mocca arabska  sam a nżyw a się 
tylko n a  czarną kawę, zaś n a  b ia łą  kawę po trzeba 
używać z Cejlonem lub  Jaw ą. Jeżeli nżyw a się kawy 
gatunki m ięszane, wówczas należy każdy gatunek 
oddzielnie opalić. 16

1
1
1
1
1
1

Odlewarnia że!a?a i metalu
W ielk i Wyb6r modeli.

„PERKUN“ Fabryka Maszyn we Lwowie
823 S p ó lia  kom andytow a F. PIEISC H A .

Lwów — Podzamcze, ulica św. Marcina i. 11.
Fosztorysy bezpłatnie. oaztarysy bezpła tn i^  ^

fiXKK»00«0©0©0<KK*G<KKXXXKg

i  g f ® ^  Sapomenthol *§ m ( M  U p o ic n M o w a )
nacieranie ból uśm ierzające wyrobu Eugeniusza 
Matuli ap tekarza  w Radamyślu koło T arnow a.

Dostać m ożna w każdej większej aptece po 
c e n ie : Słoik próbny  1 kor. 40 hal. słoik duży 
5 koron. Po o b z y m in iu  należytośei lub za za­
liczką wysyła w prost 2 razy ózienuie: aptflha
w Radomyślu koło Tarnowa. Przesyłając pie- 
niądze dołączyć należy na przekaz 12 hal. a naniądze dołączyć należy na przekaz 11  nai. a n a  a j  
przesyłkę ofrankow acą 60 h-ń R a słoik p róbny  A  
z przesyłką franko 1 kor. 85 hal. 275

Celem ochrony przed naśladow nictw am i
n  proszę żądać wyraźale: .ŚapomBntholu wyrobu
J f  Euganiusza Matuli* I przyjmować tylko oryginalny w opakowaniu, Jakie 
w  przedstawia rysunek zmniejszony tu obok się znajdujący, ^

 rS k u s if .

^po lecane przez pierwsze powagUekarskie

s w  J a r o s ł a w i u *

ces.ikról.dosiawca nadwornyj
n a b v c i a  w s z ę d z i e .

HANDEL towarów ż.laznych, metalowych I wyrobów 
nożownloiyoh

KAROLA HAUSWALDA
W  S T M I S L i W O m

poleca główny skład M A S Z Y N  do s:yc!a popraw nyeb 
■i' 8 1 N G E B A  i innych systemów pod gw arancją  no cenach

. I  * -  fmn rw n  4 /. « *1 A O /
  ‘ i t  r   ----------

il»k>W BP f r przystępnych na i .t y  mie3 ęczne, (za gotówkę 1 0 “/o opustu), 
848 jikoteż kasy ogniotrwałe.

Pociąg;! kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od 1 maja 1900.
Da Lwa we przyabadzą:
K rakow a (2-31*, 9 '45  noc) 
Pedwołoczysk (głów. dw.)

na PodsamoE< 
Tarnopoli, io p y c sm o o  
Borek W.-Grajmałowa 
Janeław ia . . . .  
Caaniowiee-Itskan . .

i  Stryja, Ławocz. Bndapezztfl 
i  Stryja, Cbyrowa, Suchoj(t) 
i  Stryja, Stanisławowa , 
i  B sb sc a ..............................
■ Rawy Ruskiej i Sokala
s  J a n o w a ........................
z Bnrachowic . . . .
■ Zimnej Wody 7*10 r. 1
•  P ociąg i p o 2 p io a u e  (S th a a U iiig o )i j
*  od 1 / 6 - 1 5 / 9  ♦  1 / 6 - 1 6 / 9 w dni

rano pnedp. popoł. wiec*. aoc Ze Lwewa edobedzą:
6 1 0 8*50 1-85* 5 4 5 8-4U* do Krakowa (8*40 rano)
3 8 6 8 UO 2-85» 5-40 10-80 do Podwatoczyik z oi. dw.
3-12 7'4U 2-20* 5 1 7 10-12 ,  z Podzamcza

8-80
S’86* 10-35 do Tarnopol* - Kopyczyniec

i ’ -4«
2-S6 5-40 do Borek W.-Grzymałowa . 

do J a r o s ła w ia ........................
6- 0 1 1 5 5 146» 5-55 10-00 do Czerni'.wiec-Itzkan . .

12 "90* do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f)

8-05 10-8b
8'OiJf 1 4 5 10-86
8 0 5 1-45

5-65
12-05 do Stryja, Stanistawowa 

do B ooea  .............................
6-00 8*15 8 1 4 6-65 do Rawy rtukioj i Sokala .
7-45 12-56 8-28S 9 - s s e da Janowa / 9*12 wiec. f t
» 46* 8*16 7-24 8-50 da Brsuehowie 2-51 * n. ś.
6 1 0 9-00 11-16 5-45 8-49 do Z<maeJ Wody 3-20 * .

od  1 /5  8 1 /5  i od 1 6 /9  SO/9

Pociąg błyskawiczny odekodti se

p o w iu d n ia ;  t t  od  
i od  1 6 / 9 - 8 0 / 9 1 0 

Lirowa godsinio o 8*80

oo dzień , a od  
su slz is la

rano przsdp papoł. wiecz.
noc

.10-50
1 1 2 4 °4-15 8-20 2-55* 6-20

6-20 9-25 1-55* 7-10 11‘UO
6-48 9-42 24)8* 7-38 U  23

9-85 1 1 1 0
9 8 5 1-55* 11-00

3-30 j io ie
12 5 16-85 9-56 2-45* C.10

6-30 9-46 2-46*
6 25 6-25

9-OOf 8-05 7-OOf
9 1 0 7-00

10-20
10-20 7 2 5 19 ilO+ł 

w-«lł9-16 l-aott 8-15 6 1 8 4
5-45» 1 0 1 0 3-15* 7'48 3-26
4 1 0 3-4b 6-96 6-40 10-50
1|5--15/9 w wodzili* > św ię tu ;

i św ię ta ; g§ od 1 / 5 — 8 1 /61 /6 — 1 5 /9  
od 7 /5  1 0 /9 .  

ra n o ; prayckodsl do Lwowa o godslalo S'16 wloesór.

( Monopol |
HERBATA
83 z Rączką

w y b o r n a ,  ś w i e ż a

wszędzie do nabycia
a  gdzie n iem a wprost

s M a g a z y n u

JDLJD8ZA GROSSESO
W KRAKOWIE

R y n e k  psino Spiski. {

R k o e o o o o e o o o e o e o e o
h93 Księgarnia

Seyfartha i Czajkowskiego
L w ó w  

poleca i odwrotnie wysyła

Cena 13 koron z w ysylrą 1 3  koron 60 h iler /y .

Wyszedł już z druku!
Uznany przez cała nasza prasę jato najlepszy

Hum orystyczny

Kalendarz „Śmigusa"
na rok 1901. ę s —

Kalendarz wydany jest wspaniale, zdobi go kilkadziesiąt 
ilustracyj kolorow ych:

Zygmunta Skwirczyńsklogo, Leona Wolna 
I Józefa Kruszewskiego.

flw ig > liłoPOPlri zawiera prace naszych najznakemi- 
W I M  I l lC la b a l  tszych literatów i bnmorystów: Hen­
ryka Slenklewloza, Dootymy, Bolesłam i P ru st, Jordana. 
Elizy Orzeszkowe], Wiktora Gomulloklego, Marjana Gawa- 
lewloza, Włodzimierza Zagórsklags (Chochlika), Edwarda 
Lubowsklego, Klemensa innoszy. W ładysława Bełzy, 
Or-Ota (Oppmana), M. Rtiiin- i- Franciszka Kenarskiego, 
Adolfa Kiozmana (Przyjaciela), Stanisław a Rossowsklegs, 
Zdzlaławi. m mińskiego (Kazeta), Ignacego Matuszewskiego, 
Eugeall Żmijewskiej, Romana Pallńsklego, St. Hłaski, 
Henryka Joseego, Jana Rutkowskiego, Wł. Nawrockiego 

i w. innych.
fbiflł infnrmanuinu bardzo dokładny i obuty z nwzgię- 
U A lill l l l l l i l  I lif lu jJ I  “  dnieniem  nietylko Lwowa, ale i
prowincji. M ędzy nemi znajduje się plan nrwego teatrn
miejskiego we Lwewie i najnowszy p h n  sieci koW galic.

Cena egzemplarza I korona.'
PRFM IA II Kto kuP ' kalendarz h ;m orystyezny  
I I I L i n j n  I I  „ŚMIGUSA”, ten  otrzym a 9 asygnat 

n a  kąpiele po cenach zniżonych w Za­
kładzie kąpl8'owym św . Anny we Lwowie przy ulicy 
Akademickiej 1. 10. Asygnaty znajdują się w kaleudarzu . 
Ę / g ' P .enum erato row ie  .Dziennika Pilskiego* m ogą 

nabyw ać hum orystyczny kalendarz .Śmigusa* po 
zniżonej oenle 70 hal. (35 c t ) w raz z przesyłą 
pocztową.

Równocześnie wyszedł z d rnku  n a d e r  o z d o b n i e  
wydany

Kieszonkowy Kalendarzyk ŚMIGUSA 
na rok 1901-

Cena egzem plarza 40  haL (20 ct.).
Dla prenumeratorów .D z i e n n i k a  Polskiego* tylko 30 hal.

(15 ct.) w raz z przesyłką pocztową.
N ależytość n a leży  n ad sy łać  wprost, do Administracji 

„ŚMIGU}A“, Lwów ul. Akademicka I. to .

Mjtfwiadatolikt a  itdtkcfe; Dr* K a o w trr  O^unwikł-BanUtekL Wtaddeiolo i widowcy Dr. K. Ottuztwiki-Barański, Mibki i Sp. Z dnikarm M. Schnitta i Sp. pod zarządom St. Piotrowski«|«


